
WARSZAWA (PAP). Utnw, 
mująca się słoneczna pogoda, 
sprzyja szybkiemu dojrzewa­
niu zbóż. Toteż obok zbiorów 
rzepaku ozimego i Jęczmie­
nia ozimego, w niektórych re­
jonach kraju rolnicy przystą­
pili Już do zbiorów żyta. Ro­
szenie żyta rozpoczęto na ra­
zie na ziemiach lekkich, pia­
szczystych, tam gdzie zb^że 
szybciej dojrzało.

Pierwsze przystąpiły do ko 
szenia żyta gospodarstwa 
PGR w Mlkullcach. pow. Prze 
worsk, w woj. rzeszowskim o- 
raz szereg PGR-ów w powia 
tach Nisko i Lubaczów.

Do żniw żyta przystępują 
także gospodarstwa Indywi­
dualne i spółdzielnie produk­
cyjne.

O rozpoczęciu żniw żyta do 
noszą również z woj. lubelskie 
go.

W gromadach Latyczów 1 
Nlemlennlcc w gminie Krasny 
staw chłopi, realizując zobo­
wiązania podjęte dla uczcze­
nia Święta 22 Lipca natych­
miast po wykoszeniu dostatecz 
nego obszaru, przystępują do 
podorywek i siewu poplonów, 
pomiędzy rzędami zestawione­
go zboża.

200 sportowców
województwa koszalińskiego 

pojedzie na Zlot
Z fabryk, instytucji i przed­

siębiorstw, ze sz.kół, spółdzielń 
produkcyjnych, Państwowych 
Gospodarstw Rolnych i gro­
mad indywidualnych popłynęły 
szerokim strumieniem zobowią 
zania sportowców, którzy, 
czcząc wielki Zlot w Warsza­
wie, postanowili podnieść pra­
cę swych kół sportowych na 
wyższy poziom.

Szczególnie cenne były zobo= 
wiazania dotyczące budowy 
nowych obiektów sportowych— 
hoisk do siatkówki, koszyków­
ki, torów przeszkód itp. Spor­
towcy województwa koszaliń­
skiego zobowiązali się w wielu 
wypadkach brać udział w ak= 
cji żniwno-omłotowej i pra­
cach społecznych, a przede 
wszystkim umasąwiać kulturę 
fizyczną na swym terenie po­
przez mobilizację jak najszers 
szych rzesz społeczeństwa do 
masowego udziału w zdobywa­
niu odznak SPO i BSPO.

Wykonując swoje zobowią. 
zania, sportowcy nasi brali u- 
dział w eliminacjach przedzlo- 
towych, podczas których wyło­
niono reprezentacyjny zespól,

który wystąpi w igrzyskach 
centralnych w Warszawie. 
Barw naszego województwa 
bronić będą lekkoatleci w wieś 
loboju §P(), w Biegach Naro­
dowych na szczeblu central­
nym i w sztafecie mieszanej 
(kobiety i mężczyźni) oraz w 
kolarstwie na dystansie 100, 
50 i 25 km.

Ogółem koszaliński sport 
wyczynowy na Zlocie Młodych 
Przodowników w Warszawie 
reprezentować będzie ponad 
100 zawodników i zawodniczek.

Prócz wyczynowców w Zlo­
cie weźmie udział -lOsosobowa 
grupa najaktywniejszych spor­
towców wiejskich, zrzeszonych 
w Ludowych Zespołach Spor­
towych oraz 50 sportowców z 
zakładowych i szkolnych kół 
sportowych z terenu całego wo 
jewództwa. Ekipie koszaliń­
skiej towarzyszyć będą dzia­
łacze sportowi z Komitetów 
Kultury fizycznej z przewod­
niczącym WKKF w Koszali­
nie tow. Kwiecienier.-. na czele.

Około 200 młodych sportow. 
ców jodzie na Zlot do War­
szawy, aby wspólnie z młodzie­
żą całej Polski zamanifesto> 
wać swoją niezłomną wolę 
walki o pokój i Plan 6-letni.

Ambasador nadzwyczajny i pełnomocny RP, Stani­
sław Ktryliik złożył listy uiv ierzytelii 'ające Przewodniczą 
cenni Centralnego Rządu Ludowego Chińskiej Republiki 
Ludowei Mao—Tse-tuugowi.

Na zdjęciu: stoją — od lewej: stfretarz generalny 
Centralnego Rządu Ludowego Lin Po-czu, ambasador Pol 
ski Si. Kiryluk, Przewodniczący Centralnego Rządu Lu 
dowego Mao—Tse-tung. premier i minister spraw zag^a 
nicznyoh Czou En—lai oraz urzędujący szef sztabu ye 
neralnego Chińskiej Ludowej Rewolucyjnej Rady IFo- 
jenrtej Nieh Jung—czen.

WARSZAWA PAP. Jan Trzebiatowski z kopalni „Emi­
nencja" skierował do młodzieży następujący apel:

..Zaledwie kilkanaście dni 
dzieli nas od naszego wielkie­
go święta — Zlotu Młodych 
Przodowników. Z naszej kopal 
ni poiedzie na Zlot 42 delega­
tów. których wvbraliśnrv na 
naszych zebraniach. Ciesze sie

bardzo, że tam. w Warszawie, 
będą na Zlocie moi koledzy, że 
beda sie wspólnie bawić, scho­
wać, tańczyć, opowiadać o 
swoiei pracv.

Ale w dniach Zlotu Dozosta- 
nic- nas w kopalni ponad 180 
młodych górników. Mv. którzy 
pozostaniemy, nie pozwolimy. 
żeby choć trochę ucierpiało wy 
dob/cie z powodu nieobecno­
ści tvch. którzy polada na Zlot. 
Zastąpimy ich w pracy!

Niech to bedzie jeszcze je­
den dowód, że całym sercem 
kochamy nasza wodna Ludową 
Ojczyznę i że dla niei będzie­
my cor-.z lepiei i ofiarniej pra 
cować.

I dlatego, choć nie natężę 
do ZMP. ia. Jan Trzebiatow­
ski. górnik z kopalni „Eminen 
cja“. wykonujący przeciętnie 
124 proc, normy, zobowiązuję 
sie mimo trudnych warunków 
geologicznych, wykonywać w 
dniach Zlotu wspólnie ze swo­
im przodowym Józefem Stuła 
i cała brygada 150 proe. nor­
my. . „ ' *

Wzywam wszystkich mło­
dych górników, hutników, me- 
.talowców i włókniarzy, wszyst 
kich młodych robotników, kto 
•rzv nie lada na Zlot, aby za­
ciągnęli w dniach Zlotu „War­
ty Zlotowe", to znaczy praco­
wali również za tych kolegów, 
którzy beda na Zlocie w War­
szawie.

Ani iednei tonv węgla i sta­
li mniej w dniach Zlotu! 
Wszyscy zaciagamy „Warty 
Zlotowe"!

W odpowiedzi na ten apel 
młodzież z kopalni ..Katowice" 
postanowiła w dniach Zlotu 
znacznie podwyższyć wydaj­
ność pracy. abv wydobycie we 
gla nie soadło z powodu nieo­
becności delegatów na Zlot. 
M. in. Franciszek Kozik zobo­
wiązał sie podwyższyć swoje

zobowiązanie ze 120 130
proc., młody górnik Wincenty 
Wiśniewski ze 120 — 125 proc.. 
Daniel Wasiuk ze 120 — 135 
proc., a Jan Zydzik ze 150 — 
157 proc.

WYKONANIEM 
ZOBOWIĄZAŃ 

PRODUKCYJNYCH 
WITA MŁODZIEŻ ZLOT

WARSZAWA PAP Im bliż­
szy jest termin Zlotu Młodych 
Przodowników — Budowni­
czych Polski Ludowej. tvm 
liczniejsze napływała meldun­
ki od młodzieży robotniczej o 
realizacji Czynu Zlotowego.

Wiele młodzieżowych załóg 
z łódzkich zakładów pracy 
zwycięsko wykonało iuż swo­
je zobowiązania zlotowe. Na 
ich czr’n wysuwała sie robot­
nicy z Łódzkich Zakładów 
Przemysłu Odzieżowego. Wy­
konali oni iuż na cześć Zlotu 
dodatkowa produkcie warto­
ści około 40.500 zł.

Ponad 1.500 tys. zł wynosi 
wartość wykonanych już zobo 
wiązań zlotowych przez mło­
dzież krakowskich zakładów 
produkcyjnych.

Zwiększonym tempem pracy 
witaia zbliżający sie Zlot lip­
cowy młodej kolejarze bydgo­
scy. Młodzieżowa brygada pa­
rowozowa Margańskiego wzo­
rując sie na metodach maszy­
nistów radzieckich, postanowi 
ła zastąpić naprawę średnia 
tzw. przeglądem rewizyjnym. 
To długookresowe zobowiąza­
nie jest pomyślnie realizowa- 
re. przynosząc duże oszczędno 
ści. Doceniając inicjatywę 
swvch kolegów młodzież z pa­
rowozowni Bydgoszcz — Głów 
na wybrała iako delegatów na 
Zlot brygadę te w oelnvm 
składzie.

Brygada Margańskiego po­
prowadzi do Warszawy pociąg 
slotowy z delegatami z Byd­
goszczy.

II Konferencja SED 
rozpoczęła w Berlinie obrady

BERLIN (PAP). Dnia 9 
lipca rozpoczęła się w Berlinie 
II Konferencja Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności 
(SED). Obrady toczą się pod 
hasłem: „Naprzód w walce o 
pokój, jedność, demokrację i so 
cjalizm!’’ II Konferencję SED 
otworzył Wilhelm Pieck. Przy 
długo nie milknących oklaskach 
odczytał Wilhelm Pieck pozdro 
wienia przekazane przez 
WKP(b) dla II Konferencji 
SED. Pieck wyraził w imię 
r.iu Konferencji podziękowanie 
za te pozdrowienia.

Następnie wyb/ano prezy­
dium honorowe {onferencji, w 
skład którego weszli: Wódz i 
Nauczyciel mas pracujących 
Świata Józef Stalin oraz Mao

Odczyt
p.t. „Ludowa Republika Al 

bańska na drodze do socjaliz­
mu". wygłosi w dniu 11 bm. 
o godz. J7-e| w sali Ośrodka 
Szkolenia Partyjnego KW i 
KM PZPR przy ul. Ludwika 
Waryńskiego nr. 7, — tow. 
Wacław Wilczyński.

Wstęp wolny.

Tse-tung, Kim Ir-sen, Bolesław 
Bierut i przywódcy mas ludo­
wych innych krajów.

Sekretarz generalny SED 
Walter Ulbricht wygłosił refe­
rat pt.: „Sytuacja obecna t 
nowe zadania Niemieckiej So 
cjalistyeznej Partii Jednatei".

NOWY AMBASADOR 
WŁOCH 

PRZYBYŁ DO WARSZAWY

WARSZAWA (PAP) W 
dniu 9 bm. przybył do War­
szawy nowomianowany amba­
sador nadzwyczajny I pełno­
mocny Wioch pan Gioranni 
Batllsta Guarnaschelli. wita 
ny na dworcu przez dyrektora 
protokółu dyplomatycznego 
MSZ Edwarda Bartola.

Nowe zbrodnie oprawców 
amerykańskich na wyspie 

Kożedo
NOWY JORK PAP. Kore­

spondent Agencii United Press 
donosi z wvspv Kożedo. że w 
ub. tygodniu w obozie jeniec­
kim straż zabiła dwóch i rani­
ła ośmiu ieńców.

ŻNIWA ROZPOCZĘTE!

Zespól PGR — Leszno w pow. łęczyckim rozpoczął 
już sprzęt jęczmienia ozimego przy pomocy radzieckie 
go kombajnu.

Sprzęt kombajnem w dużym stopniu ułatwia i przyspie 
sza pracę w tym najgorętszym dla rolnictwa okresie.

Na zdjęciu: radziecki kombajn prowadzony przez kom 
bajnera Kazimierza Zapotocznego w czasie pracy na po 
lach PGR Leszno.

PGR-y rozpoczęły małe żniwa
Przed kilku dniami brygady 

traktorowe j połowę zespołów 
PGR Okręgu Koszalińskiego 
wyruszyły w pole, rozpoczyna­
jąc kośbę i zwózkę jęczmie­
nia ozimego. Tylko w dwóch ze 
apołach nadmorskich — Mściee 
i Strzepowo jęczmień jeszcze 
nie dojrzał.

Na czoło zespołów wysunął 
się zespół Stanomino, który 
przedwczoraj rozpoczął już 
omłoty jęczmienia wprost ze

sztyg. W pierwszym dniu wy- 
młócono 120 q jęczmienia.

W kilku zespołach powiatu 
drawskiego i w zespole PGR 
Tychowo (pow. Białogard) Toa 
poczęto także zbiory plonów 
rzepaku ozimego.

W okręgu słupskim przystą­
piły do prac żniwnych załogi 
gospodarstwa Sycewice (ze­
spół Strr.elinko). W zespołach 
Dębie, Nacław i Barnów koel 
się jęczmień i rzepak ozimy.

J. Z, 1

PGR w Zalaskach 
wyhoduje dodatkowo 368 prosiąt

Brygadier chlewni PGR Za- 
lasld. ob. Felski, dla uczczenia 
zbliżającego się Święta 22 Lip 
ca i w odpowiedzi na apel bry 
gadiera chlewni w PGR Chu­
de Franciszka Włodarczyka, 
zobowiązał się odchować od 
każdej maciory średnio 15 pro­
siąt, czyli do końca roku wyho­
dować dodatkowo 368 prosiąt.

PGR Zalaski znany jest z 
tego, że przed terminem i z 
nadwyżką wykonuje zadania 
produkcyjne. Tegoroczna akcja 
siewna zakończona została 5 
dni wcześniej niż planowano. W 
ub. roku robotnicy tego PGR 
udzielili miejscowej spółdziel­
ni produkcyjnej pomocy przy 
koszeniu i zwózce zbóż, młócce 
i kopaniu ziemniaków, a zało­
dze PGR w Duninowie w prze

bieraniu ziemniaków, zaś w 
PGR w Strzelinie — w omle­
tach. Do przodowników pracy 
należą: B. Wolf, H. Wendt, 
F. Felaki, W’. Kruger, H. Wend 
tówna, F. Duske.

Załogą pragnie również i w 
tym roku wykonywać wszyst­
kie prace polewa przed termi­
nem. Dlatego też dla uczczenia 
zbliżającej się 8 rocznicy Mani 
festu PKWN i-obotnicy zobo* 
wiązali się m. in. zakończyć ko 
Menie zbóż 5 dni przed termi­
nem, a zwózkę — o 1 dzień 
wcześniej, podorywki na obsza 
rze 147 ha wykonać w prze­
ciągu 10 dni, siew poplonów 
przeprowadzić w 3 dniach, o- 
młoty wszystkich zbóż zakoń­
czyć do 15 grudnia.

R. Rudnik

RZS Bobrowniki uiymłóci 40 proc, zboża 
wprost ze sztyg

Podpisując umowę o współ­
zawodnictwie w wykonaniu 
Czynu Lipcowego z RZS Nie- 
stkowo spółdzielcy z Bobrow­
nik zobowiązali się m. in. 
zwiększyć dodatkowo pogłowie 
trzody chlewnej o 27 sztuk, a 
plony ziemniaków z 120 do 
130 q z ha. Sprzęt i zwózkę 
kłoeowych z 97 ha przeprowa 
dzą w ciągu 13 dni. W ciągu 
trzech dni po skoszeniu zbóż

przeprowadzą podorywki na 
90 ha. Podczas akcji żntwn-j 
wymłócą 40 proc, zebranych 
plonów. Zasiewy jesienne prze 
prowadzą własnymi siłami na 
areale 50 ha w 6 dniach i za­
gospodarują dodatkowo 20 lia 
odłogów. Ponadto sposobem 
gospodarczym wyremontują 
świetlicę, chlewnię i magazyn.

Franciszek Miller

Rozłam w partii de Gaulle’a
PARYŻ PAP. Jak donosi 

dziennik „Journal du Diman- 
che". w partii gaullistowskiej 
RPF (tzw zjednoczenie, naro­
du francuskiego) nastąpił roz­
łam.

Po ostatnim posiedzeniu ra­
dy naczelnei. grupa członków 
RPF opuściła szeregi oartii 
Na posiedzeniu radv naczelnei 
uchwalono 178 głosami prze­
ciwko 56 złożona przez kie­
rownictwo RPF rezolucje, 
wprowadzaiaca ścisła dvscypli 
ne Dartvina.

Po uchwaleniu rezolucji gru 
na członków RPF. która sprze 
ciwiała sie wprowadzeniu dy­
scypliny nartrinei. postanowi­
ła opuścić partie gaullistow- 
ska. Z partii wystąpiło 30 gaul 
li.rtowskich deputowanych do 
Zgromadzenia Narodowego i 
około 2P członków Radv Repu 
bliki. m. in. generał Billotte. 

i wiceprzewodniczący Zgroma­

dzenia Narodowego Gaudain 
oraz posłowie Barrachin i Le- 
gendre.

Czarna księga o wojnie 
bakteriologicznej

WIEDEŃ PAP Staraniem 
Austriackiej Radv Obrońców 
Pokoiu ukazała sie w maso­
wym wydaniu ..Czarna księga 
o wolnie bakteriologiczne i“. 
Zawiera ona wiele faktów do­
kumentów. zeznań świadków, 
i fotografii, dowodzących nie­
zbicie. że Amerykanie przygo­
towywali sie w okresie wielu 
lat do woinv bakteriologicznej 
i wydali na ten cel olbrzymie 
sumy pienieżne. Dokumenty 
wvkazuia dalei. że amerykań­
skie siły zbrojne stosują w Ko 
rei i w Chinach Północno- 
wschodnich broń bakterioloe 
giczna nie tylko na froncie, 
lecz również na zapleczu. prze 
ciwko ludności cywilnej.

Ani jednej tony węgla i stali mniej w dniach Zlotu!

Młody górnik Jan Trzebiatowski 
wzywa młodzież całej Polski 

do zaciągania »Wart ZIotowych«
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Zakończenie konkursu
„Koszalin miastem kwiatów

i zielem
15 kwietnia br. redakcja „Głosu Koszalińskiego" wspól­

nie x Prezydium Miejskiej Rady Narodowej rozpisały wiel­
ki konkurs p. n. „Koszalin miastem kwiatów l zieleni".

Konkurs ten znalazł szeroki oddźwięk wśród mieszkań­
ców Koszalina. Świadczą o tym liczne zgłoszenia, świad­
czy wygląd naszego miasta — liczno nowozałoźone i sta­
rannie utrzymane ogródki, zieleńce i kwietniki, coraz wię­
cej ukwieconych okien i balkonów w budynkach publicz­
nych i domach prywatnych.

Komisja konkursowa, złożona z przedstawicieli Prezy­
dium MRN, Zakładów Ogrodnictwa Miejskiego, redakcji 
„Głosu Koszalińskiego" i Zarządu Miejskiego ZMP, zare­
jestrowała do dnia 31 czerwca br. 167 zgłoszeń indywidual­
nych oraz zespołowych.

NAGRODY

Przed kilku dniami komisja konkursowa przeprowadzi­
ła klasyfikację obiektów ogródkowych, plantów, ukwiece­
nia okien i balkonów itd., przyznając nagrody zespołowe 
dla następujących instytucji i zakładów pracy:

PKP — Stacja Kolejowa w Koszalinie — radiola (radio­
odbiornik łącznie z adapterem oraz kompletem płyt).

Koło ZMP przy Prezydium WRN —- jubileuszowe wyda­
nie „Pana Tadeusza" Mickiewicza, „Wyzwolenie" K. Ży- 
wolskiej i E. Banaszczyka, „Polska Ludowa 1 jej młodzież" 
oraz album „Feliks Dzierżyński".

Spółdzielnia Pracy Szewców „Dobry But" — rękawica 
bokserskie.

Koszalińskie Zakłady Roszamicze — narzędzia ogrodni­
cze.

Komenda Wojewódzka MO — opona i dętka samocho­
dowa.

Technikum Finansowe — 2 koszulki zetempowskie. 
Szkoła Podstawowa nr 2 — aparat fotograficzny.

Poza tym cenne nagrody książkowe otrzymają:

Urząd Pocztowy nr 2, Wodociągi Miejskie, PIH, ORZZ, 
TPPR, Wojewódzki Komitet SD, Ogrodnicze Zakłady Han­
dlowe, Zarząd Okręgowy ZZ Prac. Budowlanych, Zw ZSCh, 
Dyrekcja MHD i Powszechny Dom Towarowy.

NAGRODY INDYWIDUALNE:

Ob. Franciszek Macloszek zam. pny ul. Zwycięstwa 
146/48 — całkowity remont mieszkania, który przeprowa­
dzi MZBM.

Irena Domaradzka zam. przy ul. Spokojnej 10 — remont 
ogrodzenia ogródka przydomowego, który wykona także 
MZBM.

Bolesław Kowalski — Szpitalna 8 — teczka skórzana. 
Teresa Komorowska —- Spokojna 12 — płaszcz damski 

nieprzemakalny.
Maksymilian Kozicki — Matejki 10 — portfel skórzany.
Eugenia Potońcowa — Wyspiańskiego 13 — kupon upo­

ważniający do odbioru skrzyni jabłek z Centrali Ogrodni­
czej.

Mieczysław Respekta — Polna 38 — kupon upoważnia­
jący do odbioru tortu luksusowego z Dyrekcji PSS.

Uroczyste wręczenie nagród odbędzie się w niedzielę, 
dnia 13 bm. o godz. 10-tej w lokalu redakcji „Głosu Ko­
szalińskiego".

Święto walczącej Albanii

ków. Zbrodnie hitleryzmu ni­
gdy więcej się nie powtórzą.

Będziemy wspólnie kroczyć 
do pięknej przyszłości bez wo­
jen, kryzysów, nędzy i cier­
pień. Z natężeniem wszystkich 
sil i a cała stanowczością bę­
dziemy czuwać, by nikt nie 
zdołał zmącić naszego i Wa­
szego pokojoweto budownic­
twa. Nas nie dzieli, lecz łączy 
granica pokoju na Odrze i Ny­
sie. naa łączy wspólna walka 
o sprawiedliwość społeczną, 
naa łączy wielka miłość do 
Związku Radzieckiego, do sła­
wnej partii bolszewików i do 
genialnego Wodza I Przyjacie­
la postępowych sil ludzkości — 
Józefa Stalina1*.

woj poważne oszczędności wę­
gla oraiz dodatkową produkcję 
energii elektrycznej.

Pracownicy elektrowni „Cho 
rzów", którzy zrealizowali jui 
większość zobowiązań przewi­
dzianych na czerwiec w Czynie 
Lipcowym podjęli nowe zobo­
wiązanie, mające na celu zwięk 
seenle mocy dyspozycyjnej sa- 
zakładu.

W wyniku upowszechniania 
metod pracy czołowych palacay 
elektrowni Łaziska, załoga ko­
tłowni tego zakładu znacznie 
zwiększyła w czerwcu br. spa­
lanie mułu węglowego orać 
taw, przerostów zamiast war 
teściowych gatunków węgla.

Również palacze elektrowni 
„Bfitin" zwycięsko realizują 
zobowiązanie zaoszczędzenia 
do końca br. 6 tys. ton wartoś­
ciowych gatunków węgla, za­
stępując Je mułem 1 przerostu 
mi węglowymi. W czerwcowym 
okresie realizacji Czynu Lip­
cowego załoga kotłowni uzy­
skała już ok. 750 ton oszczęd­
ności węgla.

uchwał VII Plenum KC PZPR, 
powinniśmy:

wzmóc i podnieść na wyż­
szy poziom naszą pracę nad 
wychowaniem naszych człon 
ków. stale 1 bezustannie wal 
czyć o pogłębienie naszej świa 
domoścl Ideologicznej 1 poił 
tycznej, uzbrajać się w oręż 
nauki marksizmu leninlzmu, 
oręż wytycznych naszej Pol 
sklej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej.

W myśl hasła bojowników: 
„Pierwsi w walce — pierwsi 
w budownictwie podstaw so­
cjalizmu" — bardziej aktyw­
nie niż dotychczas włączyć się 
do procesów produkcji, w wlęk 
szym niż dotychczas stopniu 
zasilić szeregi przodowników 
pracy, racjonalizatorów pro­
dukcji, uczestników socjalisty­
cznego współzawodnictwa pra 
cy.

Szerzyć ideę międzynarodo­
wej solidarności z członkami 
Ruchu Oporu zagranicą w ich 
walce z odradzającym się fa­
szyzmem.

200 statków 
przepłynęło jui 

przeć Kanał 
Wołya-Iłon

MOSKWA (PAP). Około 
200 statków przepłynęło 
Sż priez kanał Wołga — Don. 

óry połączy’ w jednolity 
system transportowy 5 mórz 
europejskiej części ZSRR. W 
ciągu miesiąca przewieziono 
nowym szlakiem wodnym dziś 
slątkt tysięcy ton ładunków.

Wzdłuż całej trasy kanału 
Wołga — Don oraz na brze- 
Sach Morza Cymlartsklego zbu 

owano nowe porty I przysta­
nie. Port cymlartskl osłonięty 

Jest falochronami. Pomiędzy 
portem w Krasnoarmlejsku. a 
portem cymlartsklm zbudowa­
no ogółem 21 ponów I przy­
stani. Wszystkie prace przeła 
dunkowe w portach są zmecha 
nitowana. '

Włączyć się do wielkiej wal 
ki o zmianę oblicza naszej 
wsi, o zacieśnienie spójni mię 
dzy miastem 1 wsią.

Nauczyć się wiązać masową 
pracę agltacyjno propagando 
wą z konkretnymi zadaniami 
stojącymi przed każdym człon 
kłem w codziennej Jego pra­
cy zawodowej, zerwać w pra 
cy agltacyjno propagando­
wej z deklaratywnośclą, ogól­
nikowością, unikaniem oma­
wiania trudności 1 sposobu 
ich pokonywania.

Wszyscy — powiedział w za 
kończ'ntu gen. Jóźwlak W! 
told — dla kogo sprawa na­
szej kochane) Ojczyzny jest 
droga, komu droga Jest wal 
ka o pokój o szczęście nasze 
go narodu — łączcie swój 
twórczy wysiłek w pracy z go­
rącym patriotyzmem, z pło 
mlenną solidarnością ze wszy­
stkimi ludźmi na świecle, wal 
czącyml o pokój.

Wierni będziemy pamięci 
bohaterskich bojowników o 
wolność I demokrację, wierni 
pamięci radzieckich żołnie 
rzy wolności, których proch,' 
rozsiane są po całej Europie, 
wierni sprawie walki o socja 
llzm, wierni sprawie walki o 
niepodległość naszej Ojczyzny 
— zewrzemy Jeszcze silniej 
nasze szeregi wokół naszej 
Partii, naszego Rządu, wokół 
nauczyciela na«zego — towa 
rzysza Bieruta, nieugięcie pro 
wadzić będziemy walkę o wy­
konanie zadań postawionych 
w 6 letnim Pianiu, o umocnie­
nie naszych sił i obronności, 
o socjalizm, o pokój".

Przemówienie prezesa 
ZBoWlD zebrani przyjęli dłu 
go niemilknącymi oklaskami 1 
okrzykami na cześć Prezyden­
ta RP — Bolesława Bieruta, 
na cześć wodza światowego 
obozu pokoju — Józefa Sta­
lina.

W żywej dyskusji nad refe 
ratem omówiono istniejące je­
szcze niedociągnięcia w dzia­
łalności niektórych ogniw 
Związku oraz zadania akty­
wu.

Plenum uchwaliło Jednomy­
ślnie rezolucje, w której spre 
cytowano zadania, stojące na 
obecnym etapie przed zwląz 
kłem oraz tekst listu do Biura 
Międzynarodowej Federacji 
Bojowników Ruchu Oporu 
(FIK).

10 lipca 1943 t. w Lablnot koło El- 
baaan utworzony został sztab generalny 
Albańskiej Armii Narodowo-Wyswoleń- 
ozej z gen. Enver Hodżą na czele. Dzień 
ten jest w historii narodu albańskiego 
dniem powstania nowego, ludowego 
wojska. Wojaka, które pod wodzą Al­
bańskiej Partii Komunistycznej tworzy 
ło się W ogniu walki całego narodu z 
włoskimi i niemieckimi faszystami.• • •

Jednym z pierwszych planów włoskie* 
go faszyzmu miało być przekształcenie 
Adriatyku w „Marę Noetrum”. Klucz 
do Adriatyku stanowiła Albania. Prze* 
Clwko niej też skierowali atak faszyści.

7 kwietnia 1939 r. ,w Wielki Piątek, 
błogosławione przez papieża faszystow­
skie wojska Mussoliniego dokonały na­
paści na Albanię. Operetkowy król, 
Achmed Zogu, zdradził kraj i uciekł do 
Egiptu. Rządy mocarstw zachodnich, 
zajmując „neutralne" stanowisko, ułat­
wiły brutalną agresję. Przeciwko bez­
prawiu i gwałtowi protestował jedynie 
ZSRR.

Naród albański, pełen nienawiści do 
obcego i rodzimego ciemiężcy, chwycił za 
broń, bunt, który od czasów tureckiego 
panowania do inwazji faszystowskiej 
wciąż żarzy) się wśród ludu, wybuch) 
nowym płomieniem. Na ścieżkach gór­
skich, od Albańskich Alp do masywu 
Kamie, pojawili się partyzanci. Byli om 
wiernymi spadkobiercami bojowników 

Skanderberga, bohatera narodcwego, 
który w XV w. przez 23 lata w zaciętych 
walkach stawiał opór najeźdźcom turec­
kim. Reprezentowali oni niepokonany 
naród albański, którego najlepsi synowie 
od najdawniejszych lat walczyli o nie­
podległość.

Mała, licząca 1.700 tysięcy mieszkań­
ców Albania rozpoczęła zaciętą, boha­
terską walkę o wolność.

W roku 1941 w Tiranie odbywa się 
konspiracyjna konferencja zjednoczenie

wa grup komunistycznych, rozrzuco­
nych po różnych miastach i wsiach Al­
banii. Powstaje Komunistyczna Partia 
Albanii z tow. Enrer Hodżą na czele. 
Pod kierownictwem Partii rozpoczyna 
się wielka i sławna epopeja wyzwolenia 
kraju.

Ż dnia na dzień rośnie siła ruchu opo­
ru. Kiedy we wrześniu 1942 r. z inicja­
tywy Partii Komunistycznej zbiera się 
w Pezie pierwsza antyfaszystowska koń 
ferencja, w wyniku której utworzono 
Front Wyzwolenia Narodowego, w rę­
kach partyzantów znajdowały się już 
okręgi: Peza, Martanesh, Kuryeleeh, 
Skrapar i Korca.

Zwycięstwa AmM Radzieckiej, gro­
miącej faszystów na wielkim froncie od 
Karelii do Krymu, napawają otuchą al­
bańskich patriotów. Żołnierz radziecki 
staje się dla albańskich patriotów wzo­
rem hartu I męstwa, wzorem bezkom­
promisowej walki z wrogiem. W 1948 r. 
w Albanii wyzwolone soetają dalsze 
okręgi Mallkaater, Meeapolite, Zagori, 
Pagon.

Dla koordynacji działań sił partyzan­
ckich konieczne jest utworzenie jednoli­
tego dowództwa. Partia podejmuje de­
cyzję. Utworzony sostaje sztab general­
ny. Powalają Jednostki regularnej armii, 
która jut w 194Ś r. liczyła 70.000 żoł­
nierzy. Armii która, walcząc u boku 
ZSRR, przyniosła narodowi Wolność i 
niepodległość, • • •

„Czuwać nad wyzwoloną ojczyzną I 
władzą ludową, broniąc jej przed wro­
gami wewnętrznymi 1 zewnętrznym'” — 
takie zadanie stało po wyzwoleniu kra­
ju przed Albańską Armia Ludową, któ­
rą naczelny dowódca sił zbrojnych, En- 
rer Hodżą, nazwał „dziecięciem Armii 
Radzieckiej”.

Zerwane wstały potworne pęta fen 
dalizmu. Lud albański, prowadzony 
przez partię Uaay robotniczej, ujął w

swe ręce Władzę. Armia czuwa nad jego 
pokojową pracą. Strzeże pierwszej linii 
kolejowej, która powstała dopiero po 
wyzwoleniu, pierwszego kombinatu tek­
stylnego, wyższej uczelni, teatru, filhar­
monii i wielu nowych fabryk i zakła­
dów przemysłowych. Wszystkich obiek­
tów uchwalonego w 1951 roku pierw­
szego planu pięcioletniego, którego wy­
konanie da narodowi dwunastokrotnfe 
wyższą produkcję niż w okresie przed­
wojennym.

Jak donosi albańska agencja. A TA, 
dnia 21 czerwca bi. 20 uzbrojonych 
źołnierzv jugosłowiańskich znów spro­
wokowało zajście te stratą gran ezną 
Albanii. Ciężko zraniono jednego i żoł­
nierzy albańskich.

Jest to nowe ogniwo w długim łsń- 
cuchu prowokacji, jakie organizu.tr na 
granicach Albanii banda titowcóu Kil 
ka belgradzkich zdrajców pozorująca 
w sojuszu z greckimi monarcho-foszy 
etami, dokonując nadgramcznyen pro­
wokacji, nasyłając na Albanie b»ndy 
dywersantów aabotażystów i szpepów, 
kroczy drogą włoskich faszystów Tę 
drogę wyznaczyli Tito — imperia:.ści t 
Waszyngtonu i Londynu. Nęci iśh bo­
wiem albańska miedź, chrom, węgiel, 
nafta. Chcą znów przekształcić Albanię 
w swoją kolonię.

Armia Ludowa pilnie strzeże tdoby- 
ozy ludu albańskiego przed zakusami im 
perialistów.

Nńród albański wie, że jego walkę po­
biera cały obóz pokoju, na czele które­
go stoi Związek Radziecki. „Zawsze, 
ilekroć myślę o naszym małym kraju 1 
szczupłej liczbie ludności — powiedział 
(eden z synów kraju orłów — spoglą- 
dam na mapę Związku Radzieckiego, 
którą mam w domu. Czuję wtedy te 
możemy pokonać każdego przeciwnika, 
ponieważ za nami stoi ZSRR, a nad ni­
mi czuwa Stalin**.

ED

Łączmy twórczy wysiłek w pracy 
z gorącym patriotyzmem, 

z walką o pokój i socjalizm
IV plenum ZBoWlD w Warszawie

WARSZAWA (PAP). W Warszawie odbyło się IV 
rozszerzone plenum Zarządu Głównego Związku Bojowni­
ków o Wolność I Demokrację t udziałem aktywistów Zwląz 
ku z całego kraju.

Referat na temat zadań Związku na tle wytycznych 
VII Plenum Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej wygłosił prezes Zarządu Głównego 
ZBoWlD -r gen. Jóźwiak-WItołd.
„Wytyczna VII Plenum KC 

PZPR — stwierdził gen. Jóź- 
wiak-Wltold — będą natchnie­
niem w codziennej pracy I wal 
ca o usprawnienie I podnosze­
nie na Wyższy poziom pracy 
Związku.

Od zjednoczenia wszystkich 
związków kombatanckich do 
obecnego IV rozszerzonego 
plenum — podkreślił mówca 
■— Związek nasz okrzepł ideo­
logicznie i politycznie, zahar­
tował się w walce o budownl 
ctwo podstaw socjalizmu, kie­
rując się wytycznymi Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni 
ćzej, awangardy klasy robotni 
czej. przewodniczki całego na 
siego narodu, prowadzącej nu 
ród polski od zwycięstwa do 
zwycięstwa — ku socjalizmo­
wi.

Do poważnych niedociągnięć 
w dotychczasowej pracy mów­
ca zalicza: nieumiejętność sku 
piania wokół kierownictwa 
szerokiego aktywu, przy po­
mocy którego można było le­
piej. głębiej 1 szerzej rozwi­
nąć działalność Związku, ni 
czym nieuzasadniony brak 
kadr w pracy zarządów oraz 
brak kontroli wykonania pow­
ziętych uchwał.

Przewodniczący Zarządu 
Głównego ZBoWlD wskazuje 
dalej na metody działalności

wroga 1 nawołuje członków 
organizacji do wzmożenia 
czujności. W końcowej części 
referatu mówca nakreśla zada 
nta, stojące przed Związkiem.

„Nowe życie budujemy w 
ostrej walce z wrogiem klaso­
wym, w walce z trudnościami 
wypływającymi z naszego 
wzrostu, w walce ze szpiega­
mi 1 dywersantaml, nasyłany­
mi do nas przez imperialistów 
amerykańskich, w ostrej wal­
ce z dużymi jeszcze nawar­
stwieniami przeżytków kapi­
talizmu w świadomości ludzi. 
Aby zwycięsko pokonać na 
sze trudności i realizować wy­
tyczne wypływające dla nas z

Granica na Odrze i Nysie 
nie dzieli,

lecz łączy oba nasze narody 
Lłst niemieckich kolejarzy 

do Zarządu Okręgowego ZZK w Szczecinie
Uczestnicy delegacji kolejarzy okręgu Greifswald w 

NRD. którzy bawili na uroczystościach 1-matowych w Szcze­
cinie. nadesłali do Zarzadu Okręgowego ZZK serdeczny list, 
w którym dziekuiac za gościnę plaża m. in.t
„Zdrajca narodu niemieckie 

■o Adenauer podpisał hańbią­
cy taw. „układ ogólny** prac- 
nąo ponownie z młodzieży nie 
mleckiej ucsynlć mięso armat 
nie dla nowej imperialistycz­
nej wojny światowej. Leoa na­
sza młodzlei, myśli zgoła ina­
czej. niż zdrajca Adenauer. 
Zrobimy wszystko, aby dać te 
mu pachołkowi 1 całej jego 
bandzie najwłaściwszą odpo­
wiedź. Nlady nie pozwolimy. 
by nasze osiągnięcia zdobyte 
w wyniku bohaterskiego zwy­
cięstwa Związku Radzieckiego 
nad faauysmem, stały się pa­
stwą imperialistycznych rabu­
siów. Jesteśmy zdecydowani 
bronić nasze! Republiki i po­
koju aż do całkowitego zwy- 
oieetwa. Nigdy też nie uda się 
anglo - amerykańskim podże­
gaczom wojennym przeciwsta­
wić sobie oba nasze narody. 
Jesteśmy głęboko przekonani, 
ie mamy w Was szczerych 
przyjaciół. Możecie również 
być przekonani, źe nasz na­
ród z klasa robotnicza, z mło­
dzieżą niemiecka na ciele, 
świadom jest swoich obowiąs-

Czyn Lipcowy załóg elektrowni 
daje poważne oszczędności węgla

KATOWICE. Realizacja 
Czynu Lipcowego przez załogi 
elektrowni woj. katowickiego 
przynosi gospodarce państwo-

Nowe gatunki papierosów 
wkrótce ukażą się 

w sprzedaży

W najbliższych dniach uka­
żą się W sprzedaży trzy nowe 
gatunki papioroeów.

Będą to m. im. aromatytowz 
ne papierosy bezustnikowe 
„Mewa” o przyjemnym smaku 
i zapachu, w estetycznym po­
dwójnym opakowaniu po 20 
ąrtuk. Z lewnątrz papierosy te 
zabezpieczone będą opakowa­
nia* z celofanu. Papierosy 
„MDM”, które ukażą się w 
tych (inlach, produkowane z 
najlepszych mieszanek tytonio- 
wyćh. pakowane będą w pudeł­
kach po 12 sztuk.

Z okazji Zlotu Młodych Przo 
downików — Budowniczych 
Polski Ludowej, sprzedawane 
dotychczas papierozy „Sport” 
ukażą eśę w zmienionym oko- 
lieżnośoiowym opakowaniu.

organizu.tr


»Historia« Antoniego Kozakiewicza 
i nauka z niej płynąca

Statkiem po kanale pięciu mórz
mi. W niurach śluzy, widzimy 
pionowe rowki, w których — 
wraz z poziomem wody — 
wznoszą się lub opuszczają me 
talowe •pływaki. Jżo pływaków 
tych przyciimowuje się statki 
po wejściu do komory śluzy,

Dyżurny opuścił Jedną z 
dźwigni na tablicy rozdzielczej 
I do komory; przez niewidocz­
ne dla oka otwory, napływa 
woda. Wraz z nią statek pod­
nosi się powoli do poziomu 
pierwszego progu „schodów 
wołżańskich”.

Na odci.. u między pierw­
szą i drugą śluzą rzuca się w 
oczy olbrzymi napis na grani­
towym zboczu kanału: „Chwa­
ła wielkiemu Stalinowi",

— Jest to miejsce historycz­
ne — tłumaczy kapitan. — Tu 
właśnie, 31 maja br. spotkała 
się Wołga z Donem.

W chwili, gdy „Stalingrad" 
wjeżdżał do komory drugiej 
śluzy, na mostku jej ukazał 
się człowiek w białym mundu­
rze. Był to dyrektor śluzy.

— „Pozdrowienia dla „Sta­
lingradu" — krzyknął przez, 
tubę Mijamy osiedle budow­
niczych — murowane dumni 
z czerwonymi dachami, na tle 
wysokiego nasypu kolejow* 

go
Za trzecią śluza oczom na­

szym ukazuje się Kaskada Cza 
pumikowska — instalacja 
hydrotechniczna, składająca się 
z 5 śluz, tam 1 kilku przedślu- 
zowych zworników wodnych 
Dzięki tej instalacji nie do 
Doznania zmieniła się cala o- 
kolica W ciągu czterech lat 
wyrosło tu wiele nowych osiej 
11. Wzdłuż Ich ulic biegną sze­
regi wieloletnich drzew, -zasa­
dzonych tu jeszcze przed zbu­
dowaniem domów.

Do najpiękniejszych na ka­
nale należy dziewiątą śluza, 
której mury ozdobione sa pła­
skorzeźbami z metalu, wyobra 
żajacymi pamiętne epizody 
walk stoczonych tu podczas 
Wielklel Wojny Narodowej

Jesteśmy na szczycie dzia­
łu wodnego — na wysokości 
88 m nad poziomem Wołgi i 
44 m. nad poziomem Donu.

„Stalingrad" wypływa na 
olbrzymie obszary Warwarow 
skiego Zbiornika Wodnego. 
Aby nie zboczyć z kursu, trze 
ba pilnie uważać na nadbrzeż­
ne znaki, które płoną nocą 
czerwonym światłem.

Po godzinie zarzuciliśmy 
kotwicę na redzie Majaków- 
sklej. ponieważ chwilowo nie 
yyło wj^zjlu do dziesiątej ślu­

zy. Z prawej strony widzimy 
zainstalowane, na tamie stacje 
pomp. Pompy te przepompo­
wują po trzy i pół miliona 
jutr sześć' Wody na dobę. W 
ciągu miesiąca mogą one 
napompować do zbiornika 105 
milionów mtr. sześć, wody!

Na ..morzu" panowała ci­
sza. Tu i ówdzie na wodzie 
powstawały kręgi — to prze­
pływały leszcze i karpie. Nie 
dawno „morze" zostało zary­
bione. Jako „lokatorów" 
wprowadzono tu między inny­
mi 2 miliony rybek z- Uralu.

Za dziesiątą śluzą' rozpoczy­
na się zbiornik Blereslawski. 
Ciągnie sie on aż do osiedla 
bieresławsklego, od którego 
biegnie dwukilometrowa, ,zaku 
ta w- granit tama. Od tamy do 
jedenastej śluzy prowadzi 20- 
kilometrowa trasa kanału.

Na prawo od 'edenastej ślu­
zy znajduje się zbiornik wo- 
dy, od którego biegną trzy 
olbrzymie r.ury wodociągu. Ma 
rynowska stacja pomp pompu­
je tu wodę, która następnie 
naturalnym spadkiem wód roz 
chodzi się w. dwie przeciw 
ległe strony — do Zbiornika 
Bieresławsklego oraz do śluzy 
jedenastej I dwunastej. Woda 
płynie rurami o takiej średni­
cy, że W każdej z rur zmieści­
łaby się duża ciężarówka.

Po przebyciu dwunastej śln 
zy statek nasz wpływa do trze 
ciego wielkiego „morza" — do 
Zbiornika Karnowskiego. Jest 
to zbiornik najstarszy wie­
kiem. liczy Itlż ś-ósty miesiąc 
życia! Mijamy kilka wysp i 
n- horyzoncie ukazute sic łnk 
triumfalny trzynastej śluzy, 
a z lewnf strony — stacja 
pomp Z prawej strony spoglą­
dała na nas nrtwlutkie clornkl 
chutoru Nowa IIlewka, prze­
niesionego tu z zatopionel stre 
fy

Mln-dlśm” dwie latarnie 
morskie przy we iścili do 'ba­
nału I znaleźliśmy się na Mo­
rzu Cymlańsklm Mot("<>" i-c 
i-ołysze sie na-falach Bałwa­
ny z szumem M.h o burtę

Im bardziej oddalamy się od 
Kałacza, tym szersze staje się 
morze, tym wyższe falo. Brze­
gi Donn uciekała w dal i trud 
no Już rozróżnić, gdzie był 
Don. a gdzie step Wkrótce 
brzegi zupełnie zhikły z. oczu. 
Słońce schowało się za linią 
widnokręgu powiał silny 
wiatr południcv-c • wschodni 
i motorowiec nasz pozostał 
sam na sam ze spienionym 
morzem... - -

- W. Osiej k®.

mi spółdzielczości. Tak im 
wszystko pokazywać. iakbv i 
oni bvM uczestnikami iakieiś 
wycieczki.

A wnioski indywidualnych?
Antoni Kozakiewicz. ten 

przypadkowy agitator spół­
dzielczości. pokonuie leszcze 
resztki własnych i żony opo­
rów. obawv przed ..nowym".

— Wstąpić — powiada on — 
wstąpię. Jeszcze się tylko tro® 
che lepiei przyjrzę teł wspól­
nej gospodarce. Ale wstąpię...

Melchior Surma jest już 
starszym człowiekiem, ale wzo 
rowem, przodującym gospoda­
rzem w gromadzie. On także 
tncśli o przystąpieniu do spół­
dzielni. Jeszcze tam coś bada, 
jeszcze dowiaduje sie iak w 
spółdzielni z praca i wynagro­
dzeniem dla osób w podesz­
łym wieku, jeszcze upewnia 
sie co do wszystkich interesu­
jących go szczegółów-.

A średniorolny Mieczysław 
Grudlewicz iest już zdecydo­
wany. Dobrze sie zapoznał ze 
spółdzielnia. Po żniwach przy 
stąpi. Żałuje tvlko jednego: że 
tak późno „dostrzegł" spół­
dzielnie.

Wiec powtarzamy pytanie: 
czy można z „historii” Kozakie 
wieża wyciągnąć ważne wnio­
ski? — Można. W Bedargowie 
luż ie wvciagaia. Trzeba ie wv 
ciagać wszędzie. Trzeba poka­
zywać indywidualnym chło­
pom mało- i średniorolnym, 
wielki dorobek, wielkie osiąg­
nięcia. wielki krok naprzód 
naszych spółdzielni produkcyj 
nych. Wtedy i im latwiei bę­
dzie z.robić swói krok naprzód. 
Ku spółdzielni produkcyjnej.

Bogdan Chocianowicz

Zdarzenie, które chcemv po­
niżej opowiedzieć, możemy na 
zwać „historią” Kozakiewicza. 
Każdv członek RZS-u w Be- 
d.zrgąwle gdv dzielił sie wra­
żeniami z pobytu wycieczek 
chłopów województw warszaw 
sk'ego i białostockiego w spół­
dzielni na to zdarzenie powo­
ływał sie. zaś spółdzielca, a 
jednocześnie soltvs gromady 
— Franciszek Klich taka uwa­
ga zakończył ..historie Koza­
kiewicza".

— Z tego widać, że w groma 
dzie sa z nas dumni, chwała 
sie nami...

. Więc cóż to bvło za wyda­
rzanie?

Bohaterem jego stał sie An­
toni Kozakiewicz. 9-cio hekta- 
tywv gospodarz, którego do- 
r.Tbstwo znaiduie sie w naibliż 
szvm sąsiedztwie spółdziel­
czych zabudowań czyli tzw. 
„spółdzielczej bazv" Kiedy do 
Bed-argowa przybyła pierwsza 
chłopska wycieczka — z woje­
wództwa warszawskiego, kilku 
iei uczestników wstąpiło do 
nreszkania Kozakiewicza. By­
li przekonani, że Kozakiewicz 
iest spółdzielca. Oczvw’*cie do 
sypały ,«'e pytania: „lak wam 
słe żyje w spółdzielni, iak wv 
giadn •'“ó,ąr'e'cza robota, ile 
zarobiliście?” I wtedv Antoni 
K-,’ak:'’wicz no raz Pierwszy 
w żvciu zawstydził sie swoje­
go zacofanego, indywidualne­
go zagonu. Poczuł sie wobec 
goM jednvm z gospodarzy — 
•oóMzielców Wychwalał scół- 
dzielcza robotę, chwalił ..so­
bie” spółdzielcze żvcie. gorąco 
i długo przekonywał o wyższo 
ś<i zespołowej gospodarki. Go 
ście pożegnali go. przeświad­
czeni żo rozmawiali ze zdecy­
dowanym i przodującym pio- 
nlccm spółdzielczego ruchu.

Tak oto przedstawia sie „hi- 
»tor’a“ przypadkowego, spół- 
d’>eiczęgo agitatora — 9-cio 
hektarówego średniaka. Anto- 
n’ego Kozakiewicza. Człowie­
ka. w którvm narodziła sie du 
m» z gromadzkiej spółdzielni 
produkcyjnej. Ov można z tei 
..historii*1 wvciagn;ć jakieś 
wnioski? Tak. niewątpliwie 
można. I to wnioski.• • •

— Widzicie — opowiada A.i 
toni Kozakiewicz — mówiąc 
szczerze to nawet ia. co. nibv 
stróż u spółdzielczej bramy 
Drawie mieszkam. dopiero Drz.v 
tei wycieczce nasza spółdziel­
nie zobaczyłem...

— Ja tam na nich iuż daw­
no uważałem — mówi Mel­
chior Surma — ale nie bvło, 
rozumiecie okazii. ż.ebv wszy­
stko dokładnie zbadać. żebv -'ie 
tak szczegółowo przepytać. Do 
piero jak przyjechali z ..cen­
trali” raz i drugi to sie czło­
wiek przyjrzał...

— Ani nawet przypuszcza­
łem _ wspomina Mieczysław 
Grudlewicz — że u nich taka 
zamożność, że tak nas w go­
spodarce prześcignęli...

Podobne słowa można usłv-

Pierwszą podróż po kanale 
Wołga — Don postanowiliśmy- 
odbyć na potężnym motorow­
cu .Stalingrad”.

Kiedy Stalingrad" podniósł 
kotwicę i — po okrążeniu za­
topionego półwyspu — popły­
nął w stronę wejścia do kana­
łu. oczom naszym ukazał się 
wznoszący się na brzegu Woł­
gi olbrzymi pomnik Stalina. 
Wejście do pierwszej śluzy 
zdobi metalowy, oblicowany 
granltem. luk triumfalny, o wy 
sokoścl 12-piętrowego domu. 
W oddali widnieją przerzuco­
ne przez kanni mosty • auto­
stradowy i kolejowy, —- a Jesz 
cze dalej — wieżyce drugiej 
śluzy.

Strtek skręca. Odtąd trze­
ba się ściśle trzymać kursu i 
szturmen, Mikołaj Łyczaków, 
śledzi pilnie, aby nie zboczyć 
ani o ułamek stopnia.

„Stalingrad" zbliża się do 
pierwszej śluzy, która gościn­
nie rozwarła przed nim 100 
tonowe wrota Komora śluzy 
wygląda Jak olbrzymie pudło, 
wyłożone czerwonymi płyta-

Józef Pałkleulcr
kirrounik tekeji planowania ZPS

Takich odpraw 
szybkościowych więcej

Dzięki czemu o|m »Generał Bem« 
odszedł 41 godzin przed czasem

W ostatnich miesiącach czę­
sto słyszało się głosy, kryty­
kujące nieregularne stosowa­
nie metody szybkościowej ob 
sługi statków przez port szcze 
cińskl. Słuszna krytyka praso­
wa naszej „szturmowszczyzny 
szybkościowej" poparta licz­
nymi głosami robotników 1 za 
łóg nabrzeży doprowadziła do 
przełomu w dziedzinie stoso­
wania przez Zarząd Portu szyb 
kośclowyeh odpraw statków.

Przykładem tego jest zorga 
nlzowana ostatnio przez ZPS 
wzorcowa szybkościowa odpra 
wa o m „Gen 'rał Bem”.

STATEK W MORZU...

Zanlańowana szybkościowa 
odprawa om „Generał Bem" 
była tematem licznych dysku­
sji na codziennych naradach 
dyspozytorskich w ZPS już 
na 2 tygodnie przed spodzie­
wanym przybyciem statku. 
Przedstawiciel maklera — 
Polska Żegluga Morska 1 spe­
dytora C. Hartwig — Informo 
wali Zarząd Portu o szczegó­
łach obsługi statku i ładunku. 
W miarę uzyskiwania informa 
cji przekazywano Je wykonaw 
eom — załogom portowym I 
kapl i anatom w Świnoujściu 1 
w Szczecinie. by stopniowo 
mobilizować je do sprawnego 
wykonania zadania.

Dzięki tej zorganizowanej 
1 planowej akcji o m „Generał 
Bem" przechodził Jak na taś­
mie przez, wszystkie ogniwa 
usługowe portu. Pilot Henryk 
Jaroch wszedł w dniu 6. VI 
br. -na statek bez żadnego o 
późnienia, dosłownie, .w chwil! 
pojawienia się om „Generała 
Bema" na redzie Świnouj­
ścia.

...W ŚWINOUJŚCIU...

Bezpośrednio. po ..zącymówa 
niu -pray -nabrzeżu w .Swinouj 
śclu, gdzie miało nastąpić od- 
ładowanie części towaru (od- 
llchtowanle), rozpoczęto odpra 
wę wejściową, którą ukończo­
no w czasie zaplanowanym. W 
chwili opuszczania statku 
przez władze portowe dokony 
wujące odprawy, dźwigowi; 
Tadeusz Tyszkiewicz i Walde­
mar Matalewski oraz tryme- 
rzy — Tadeusz Kwiatkowski i 
Jan Klimczyk — pracowali 
już „pełną parą", wyładowu­
jąc pierwsze dziesiątki ton a- 
patytów na barki. Nic też dzi­
wnego, że w ciągu 4-ch godzin 
pracy wyładowano ponad 
1.000 ton towaru, osiągając 
wysoką, średnią wydajność 
pracy dźwigów — 126 ton na 
godzinę.

...I W SZCZECINIE

Odllchtowany o/m „Generał 
Bem” odszedł do Szczecina 
w 5. minut po odsypaniu ostat 
niego chwytaka. Pp przebyciu 
trasy .Świnoujście — Szczecin 
(nabrzeże wyładunkowe) 1 od­
prawie — co odbyło się w cza­
sie przewidzianym harmono­
gramem — dalszy wyładunek 
rozpoczęto następnego dnia tj. 
7-go o godz. 5.30. Całość o- 
peracji przeładunkowej zakon 
czono 10. VI. o godz. 6.30. O- 
gółem statek przebywał w por 
cle Szczecin — Świnoujście 85 
godzin 15 minut zestawie­
niu ze 126 godz. 14 min cza­
su dozwolonego, daje to osz­
czędność wynoszącą 40 go- 
<lzi" 59 minut, co stanowi ok. 
1’3 czasu dozwolonego.

Wyniki te zasługują na 
szczególne podkreślenie. O/m 
„Generał Bem” Jest bowiem 
statkiem ciężkolrymującym: o- 
kolo 35 proc, towaru trzeba 
podraicać w łądowąiach łopa­
tami Z tym większym uzna­
niem wymienić należy przodu­
jące brygady trymerskie; tow. 
iow Mieczysława Szymańskie 
go, Władysława Rosiaka. Bro 
nlsława Więckiewlcza oraz 
trymerów: Kazimierza Burdę 
I Stanisława Kardasa. Dobrze 
zorganizowali pracę swych ze­
społów starszy brygadzista Pa 
weł Kufel i majster Antoni Sta 
wlńskl. Z dźwigowych najlep­
szymi wynikami poszczycić się 
mógł! tow. tow. Łlsowy i 
Skrzypek. Dobrze spisa! się 
elektryk tow. Szczepaniak. 
-Sprawnie kierowali pracą po

szczególnych zmian robśM 
czych ekspedienci: tow. Iow. 
Nawrocik, Mach, Papierzyński 
Nad całością spraw pil­
ny nadzór organizacyjny spra­
wowali kierownik BP tow. Pa 
lica, jego zastępca tow. Dane 
luk i tow. Dziób — dysponent

A JEDNAK BYŁ? JESZCZE 
STRATY

Zapisy na „Karcie statku'' 
wykazują, że mimo sprawnego 
przeładunku o/m „Generał 
Bem” stracił w porcie nie­
produktywnie 19 godzin 20 
minut. Tyle bowiem wyniosły 
przerwy: w pracy dźwigów —• 
13 godz. 50 minut, w bunkro­
waniu dźwigów pływających
— 2 godz.. powodu braku 
obsługi dźwigów pływających
— 3.5 godz.

Charakter tych strat czaso­
wych świadczy przede wszyst 
kim o dużych niedociągnię­
ciach portu na odcinku socja­
listycznej opieki nad urządze­
niami przeładunkowymi. Ujaw 
nienie tych faktów winno stać 
się dla Działu Nadzoru Urzą­
dzeń Przeładunkowych alar­
mem mobilizującym do walki 
o bezawaryjną pracę dźwigów. 
Bównleż załoga o/m „Generał 
Bem" winna wykazać więcej 
gorliwości w zakresie przygoto 
wania statku do szybkiego wyj 
ścia w morze. Tylko od dobrej 
woli oficerów i marynarzy za 
leżało bowiem rychlejsze zało 
żenie tzw. rozpomic, zakrycie 
luków’ I zebranie książeczek że 
glarskich. Pośpiech pracy za­
łogi portowe! winien bowiem 
znajdywać odbicie I zrozumie­
nie wśród załogi statku.

WNIOSKI

Szybkościowa odprawa o/m 
„Gen. Bem”, zorganizowana 
w myśl zasad naukowej orga­
nizacji pracy, oraz w' oparciif 
o posiadane przez port do.śwlad 
czenia w zakresie odpraw 
szybkościowych. przekonała 
personel dyspozycyjny oraz za 
togę portu, że w warunkach 
pracy portu szczecińskiego sto 
sowanie odpraw szybkościo­
wych stanowi doskonałą broń 
w walce z nieproduktywnymi 
przestojami statków i urządzeń 
portowych. Wynika to choćby 
z geograficznego położenia por 
tu. Znaczna odległość dzielą­
ca redę od portu szczecińskie­
go stwarza wyjątkowo pomyśl­
ne warunki na poczynienie 
przygotowań do sprawnej ob­
sługi statku.

Ze tak Jest, świadczy i teri 
fakt, iż zaplanowane przez 
Dział Koordynacji Ruchu za­
kończenie kilkudniowej opera 
cji przeładunkowej o/m „Ge­
nerał Bem" odbiega tylko o 

godziny od zakończenia rze 
czywlstego. Świadczy to o wnt 
kliwym — przy tym statku —* 
planowaniu przez ZPS usług 
przeładunkowych, jak również 
o Ich terminowym wykonaniu.-

W takim zrozumieniu meto-1 
da szybkościowa przeładunków* 
stanowi doskonałą szkołę dla 
personelu dyspozycyjnego por 
tu I winna być stosowana 
przez port tylko I jedynie w 
ramach zorganizowanel i przy­
gotowanej akcji. „Mniej efek 
clarstwa, a więcej przemyśla­
nej roboty" — ta dewiza win­
na stać =tę obowiązującym pra 
wem dla organizatorów od­
praw szybkościowych w ZPS.

szeć i od wielu innych spośród 
53 indywidualnych gospodarzy 
gromady Bedargowo. Slówa. 
w których zawarte iest uzna­
nie dla oracv 34 spółdzielców.'. 
Słowa, w których daie sie od­
czuwać iakbv żal do spółdziel 
ni. że dopiero teraz, razem z 
gośćmi z odległych gromad, na 
prawdę pokazano bedargow- 
skim chłopom ich. bedargow- 
ska spółdzielnie.

Kozakiewicz. Surma. Grud­
lewicz i wszyscy ci indvwidual 
ni gospodarze, którzy wraz z 
członkami spółdzielni witali 
chłopskie wycieczki i dotrzy­
mywali towarzystwa ich ucze­
stnikom. po raz pierwszy rze­
telnie. glebcko Doznali zagad­
nienie spółdzielczości produk­
cyjnej.

Bo w gromadzie wiedziano, 
że w ubiegłym roku spółdziel­
cza dniówka obrachunkowa 
wyniosła 23 zł 73 gr. że rodzi­
ny Stanisława Urbaniaka. 
Franciszka Klicha. Lewickie­
go. Kubiaka czv innych człon­
ków RZS-u. żvia w dostatku. 
Ale mało kto wiedział (i wie­
rzył). że ten dochód wyraża sie 
(u takich no Urbaniaków) su­
ma 8.145 zł. 52 kwintalami zbo 
za. 39 kwintalami ziemniaków 
i 203 kilogramami cukru.

W gromadzie na ogół orien­
towano sie. że spółdzielcze zbio 
rv w 1951 rok- były lepsze od 
zbiorów na indywidualnych go 
sDodaćstwach. Ale nie było 
wśród tvch indywidualnych ni 
kogo, kto bv wiedział, że w 
RZS-ie zbiory żvta i pszenicy 
bylv aż o 3 ą z ha wyższe, 
jęczmienia i owsa — o 4 q z 
ha. a buraków cukrowych o 
20 q z ha.

Gromada słyszała o wzroś­

cie Dogłowia bydła i trzody 
chlewnej w spółdzielni. Dorod 
ne spółdzielcze krowy widzia­
no przecież na pastwiskach 
Tylko nie znalazł sie nikt, kto 
by oprowadził indywidualnych 
sąsiadów do chlewniach i obo­
rach. pokazał cały przychó- 
wek. opowiedział np. o wzro­
ście pogłowia w ciągu roku 
wspólnej gospodarki.

Nie bvło wreszcie w spół­
dzielni nikogo, kto by opowie­
dział wszystkim o rzeczy tak 
W'ażnei i ciekawej, iak plany 
rozbudowy, rozwoju spółdziel­
ni. Planv. które sa przecież sy 
stematvcznie. w’ codziennej 
praęy wcielane w życie, za­
mieniane na h-'’'tarv nowych 
upraw, dzie '-♦ki sztuk pogło­
wia budynki gospodarcze.

I dlatego żyły w Bedargo­
wie. nawzaiem sobie właści­
wie nieznane, dwie gromady: 
nowa — spółdzielcza i staia 
— indywidualna.• • •

Przebudzenie, rzec można, 
było obustronne. Indywidualni 
dostrzegli spółdzielnie, spół­
dzielcy dostrzegli indywidual­
nych w swoiei gromadzie.

„Musi bvć coś rzeczywiście 
dobrego i ważnego w tei spół­
dzielni. jeżeli aż. z tak daleka 
lud7.ie przyjeżdżają oglądać — 
Dogadywali indywidualni.

„Obcy do nas po naukę przy 
ieżdżaia. a mv swoich, bedar- 
gowskich. leszcze nie daliśmy 
rady pouczyć. Coś tutaj nie 
dobrze" — skonstatowali spół­
dzielcy.

I w spółdzielni wyciągnięto 
wniosek: lepiei. dokładniej i 
bliżej n;ż dotychczas zapozna­
wać indywidualnych gospoda­
rzy ze sprawami i osiągnięcia-



Co uprzemysłowienie daje wsi
— „Co dzień rano 1 wieczorem staje mi w oczach 

widmo jeszcze gorszego niedostatku, a może śmierci 
głodowej na tej samej ziemi, która zdołała mnie wycho­
wać, lecz nie pozwoli ml żyć... My. nędzami chłopi 
spod słomianych strzech, wyciągamy do Wag ręce I 
błagamy, przybądżcle nam z pomocą, wyrwljcle nas s 
niewoli, gdyż my również chcemy żyć, praeować 1 ko­
rzystać z owoców pracy“.

Rozpaczliwe wołanie o ra­
tunek blje z tych słów, kre­
ślonych zgrubiałą ręką chłop 
ską w pamiętniku Nr. 8 z 
przedwojennej książki „Pa­
miętniki chłopów".

Czy wieś mogła się spodzie 
wać pomocy od zgrai żarłocz­
nych eksploatatorów, rządzą­
cych wówczas Polską?

Dopiero w Polsce Ludowej 
spełniły się gorące pragnienia 
Wsi, zawarte we wspomnianej 
wypowiedzi w pamiętniku: 
„Chcemy żyć, pracować I ko­
rzystać z owoców pracy". 
Towarzysz Bierut powiedział 
na VII Plenum KC: „Po raz 
pierwszy chłop w Polsce uwol 
nil się dzięki sojuszowi z kla­
są robotniczą z jarzma wieko­
wego ucisku, pozbył się raz na 
zawsze „pana", stał się pełno­
prawnym współgospodarzem 
swego kraju, przestał żyć w nę 
<Jzy I głodzie, dźwignął się 1 
odetchnął pełną piersią".

Rozwinęliśmy i nieustannie 
rozwijamy nada! przemysł — 
główne źródło wzrostu dobro 
bytu wsi Zgodnie ze wskaza 
nlaml VII Plenum walczymy 
o umocnienie spójni między 
miastem a wsią, co oznacza 
dalszą walkę o uprzemysłowię 
nie kraju. O rozwoju wsi dzię­
ki uprzemysłowieniu mówią 
fakty 1 one są dowodem tego, 
co uprzemysłowienie daje wsi.

Jeżeli spojrzymy na pola, 
zajrzymy do gospodarstw — 
to zobaczymy, że mechaniza­
cją na wsi nieustannie rośnie. 
Towarzysz Bierut powiedział: 
„tadaniem przemysłu w sto­
sunku do rolnictwa Jest, wed­
ług określenia towarzysza Sta­
lina „uprzemysłowienie rol­
nictwa", tzn. wniesienie do 
rozproszkowanej dziś, drobno- 
towarowej. Indywidualnej go­
spodarki chłopskiej nowej 
techniki, nowych środków pro 
dukcji, nowych metod upra­
wy. nowej organizacji pra­
cy..."

Maszyny coraz bardziej wy­
pierają prymitywne narzędzia 
rolnicze, czyniąc pracę lżej­
szą 1 bardziej wydajną. Tysią­
ce slewnlków zbożowych, mło- 
carń samoczynnych, snopowlą- 
gałek, żniwiarek, kosiarek, ko 
paczek do ziemniaków dostar­
cza przemysł wsi. 35 tys. 
traktorów (w przeliczeniu na 
15-konne) pracuje na naszych 
polach. Nawozy sztuczne są 
dziś powszechnie stosowane 
na wsi. Przed wojną z nawo­
zów sztucznych korzystali w 
84 proc, obszarnicy, a resztę 
zagarniali kułacy. Dziś wieś 
otrzymuje 3 razy więcej nawo 
zów sztucznych niż przed woj 
ną; korzysta z nich przede 
wszystkim mało- 1 średniorol­
ny chłop.

Uprzemysłowienie stwarza wa 
runkl stosowania coraz wydaj­
niejszych sposobów gospodaro 
wanla, podniesienia plonów 1 
rozwijania hodowli, a także wa 
runkl rozwoju spółdzielczości 
produkcyjnej. Dopiero całko­
wite zwycięstwo spółdzielczo­
ści doprowadzi do ostateczne­
go zlikwidowania zacofania 
wsi, ostatecznego usunięcia 
dysproporcji między rozwo­
jem rolnictwa a przemysłu, 
do osiągnięcia pełnego do­
brobytu wsi. Tak więc uprze­
mysłowienie Polski oznacza 
pomoc produkcyjną dla pra­
cującego chłopa, gospodarują­
cego indywidualnie i zespoło­
wo. oznacza stworzenie warun 
ków zbudowania socjalizmu na 
wsi.

Oczywiście przemysł nasz 
nie zaspakaja Jeszcze w pełni 
potrzeb produkcyjnych wsi. 
Obok produkowanych w kraju 
ciągników 1 maszyn rolni­
czych, widzimy na naszych po 
lach maszyny Importowane ze 
Związku Radzieckiego czy z 
Czechosłowacji. Ale wszystko 
to nie wystarcza, nie zaspoka­
ja naszych- olbrzymich potrzeb 
w teł dziedzinie. Toteż musi­
my nieustannie wzmagać na­
sze wysiłki, aby produkować 
coraz więcej, aby coraz lepiej 
zaopatrywać wieś w nowocze­
sne środki produkcji.

Przed wrjjną, przy znacznie 
liczniejszej niż obecnie ludno­
ści. pracowało poza rolni­
ctwem zaledwie 2.700.000 o- 
sób. A w bieżącym roku, dzlę 
ki wzrastającemu tempu uprze 
mysłowienla, pracuje Już 2 ra 
zy tyle, a więc 5.400 000 osób. 
Cl nowi ludzie, którzy przy­
chodzą na nasze wielkie budo­
wy. do kopalń, hut. fabryk, do 
zakładów przemysłowych, na 
budowy dróg, kolei, zapór wod 
nyęh, to przecież w przeważa­
jącej części dzieci mało 1 śred 
nlorolnych chłopów, a także sa

ml właściciele gospodarstw roi 
nych 1 tacy, którzy Już z go 
spodarstw wyszli, ale związani 
są ze wsią rodziną. A więc 
cl nowi robotnicy nte tylko od 
clążają małe gospodarstwa od 
nadmiaru ludzi, ale przynoszą 
gotówkę dla gospodarstw rol­
nych; Pieniądze Idą na wieś 
podnoszą dobrobyt setek tysię 
cy rodzin małorolnych jak rów 
n|eż średniorolnych.

Zapytajcie kogokolwiek na 
wsi. czy są tam „ludzie zbęd­
ni". Ten przed wojną ostry 
problem przestał, m. in. dzięki 
uprzemysłowieniu, faktycznie 
Istnieć. Trzeba coraz więcej lu 
dzl do naszych ośrodków prze 
myślowych Tak wlęe widzi­
my, że uprzemysłowienie ozna 
cza pracę dla wal, oznacza 
źródło dochodów dla pracują­
cej ludności wiejskiej.

Przypomnijmy sobie rów­
nież, Jak to przed wojną 
chłop, wyjeżdżając z produkta 
ml rolnym! do miasta, nigdy 
nie wiedział, czy znajdzie na 
nie nabyweę. Jakże często trze 
ba było wracać z pełnym wo 
zem. Mały był bowiem rynek 
zbvtu w mieście, mała siła 
nabywcza ludności trapionej 
przez bezrobocie | redukefe. 
Masy bezrobotnych oraz robot 
nlków o głodowych zarobkach 
nie mogły sobie pozwolić na 
kupno najniezbędniejszych ar- 
♦vkułów żywnościowych. I wła 
śnie w braku szerokiego ryn­
ku zbytu dla produktów rol­
nych w okresie przedwofen- 
nym — należy szukać fednej 
z przyczyn ówczesnej nędzy 
wsi.

Uprzemysłowienie, które 
wpłynęło zarówno na wzrost 
liczby ludności nierolniczej 
Jak i na wzrost spożycia — 
stworzyło ogromne zanotrzebo 
wanle na produkty rolnicze. 
Kolosalnie rozszerzył się ry­
nek zbytu. Wieś nie zna dziś 
problemu niemożliwości sprze 
dania no opłacalnych cenach 
produktów, które wytwarza. 
Wręcz odwrotnie. Przecież o- 
becne przejściowe trudności 
rynkowe wynikają m. ln. z te 
go, że wieś za mało wytwa­
rza produktów, że nie nadą­
ża za potrzebami miasta.

Ale to Jeszcze nie wszyst­

ko. Rozwijającemu się przemy 
słowl są potrzebne surowce roi 
nfcze. Wysokoopłacalne upra­
wy kontraktowe, prowadzone 
przez wieś .mają zagwaranto­
wany odbiór. Tak więc uprze­
mysłowienie oznaeza dla wsi 
nieograniczony rynek zbytu 
dla produktów i surowców rol­
nych.

Są na wsi wrogie elementy, 
przede wszystkim kułacy, któ­
rzy chcieliby wykorzystać tru­
dności, wynikłe z nadmiernej 
dysproporcji między rozwojem 
przemysłu a rolnictwa.

Usiłują oni wywołać gorącz­
kę spekulacyjną 1 podważyć 
spójnię gospodarczą miasta ze 
wsią, ze szkodą dla klasy ro­
botniczej, chłopów pracują­
cych 1 państwa. Wprowadze­
nie dostaw obowiązkowych, 

częściowa reglamentacja, 
wprowadzenie cen komercyj­
nych — oto w Jaki sposób pań 
stwo ludowe udaremnia kno­
wania kułackie. Patriotycznym 
stosunkiem do sprawy dostaw 
mało j Średniorolni chłopi da­
li dowód zrozumienia Intere­
sów własnych 1 Interesów ogól 
nonarodowvch. wvkaza1l go­
towość świadczenia, wzorem 
klasy robotniczej, na rzecz 
uprzemysłowienia kraju, bu­
dowy Jego potęg! gospodar­
cze!, a wlec utrwalenia nie­
podległości Polski, wzmocnie­
nia obronnośel naszęj ojczy­
zny. scementowanla sojuszu ro 
botnlczo • chłopskiego — pod 
stawowej siły frontu narodowe 
no walki pokój 1 Plan 6- let 
nl.

Jeżeli autor pamiętnika Nr. 
8 żyje, to niewątpliwie bardzo 
dobrze widzi 1 odczuwa na 
własnym przykładzie. Jak 
rośnie 1 rozwlfa się wieś pol- 
’ka dzięki uprzemysłowieniu. 
I niewątpliwie, bez względu 
na to. czy gospodarzy lndvw1 
dualnie, czy Jest w spółdziel­
ni produkrcinej. zdwaja teraz 
swole wysiłki, aby podnieść 
produkcje roślinna J hodowla­
na. abv w termlnje wypełnić 
swe obowiązki wnEec klasv ro 
botniezei 1 narodu, aby zacie­
śniać *dó'"'° ekonomiczną mię 
dzy miastem 1 wsią.

B. TROŃSKI

ZBIÓR NASION MNISZKA
GNMODAJNEGO 
(KOK—SAGIZU) 

Dążąc do zabezpieczenia 
surowca potrzebnego do wy­
robów gumowych, Państwo- 
we Gospodarstwa Roluc roz 
w‘jaja uprawę mniszka gu- 
módajnego jedynej rośliny, 
która w naszych warunkach 
daje ten cenny surowico dla 
przemysłu gumowego.

Na zdjęciu: pracownik 
PGR-u Wierzbice, Mieczy­
sław Surkowshi, zbiera na­
siona mniszka gumodajnego.

W Wyższej Szkole Ekonomicznej 
wybrano delegatów...

O kandydaturach i delega­
tach decydowali sebrani. Cała 
uczelnia. Kandydat* omawia­
no, wymieniając jego wyniki 
w nauce i pracy społecznej, 
jego postawę moralną, kole* 
żeńskość, codzienną pracę dla 
całego zespołu — wszystko 
co w konsekwencji daje czło­
wiekowi zaufanie kolektywu.

Studenci Wyższej Szkoły 
Ekonomicznej wybrali na Zlot 
21 delegatów, ludzi, którzy 
swoją pracą w pełni zasłużyli 
na miano młodych przodowni­
ków — Budowniczych Polski 
Ludowej i reprezentować będą 
dorobek szczecińskich ekonomi­
stów na warszawskim Zlocie.

Na Zlot Młodych Przodow* 
ników pojadą m. in. Jan Sto- 
pyra, Stanisław Marszałek, 
Aniela Wojciechowska, Stani­
sław Derb<sz, Stanisław Rych­
lik, Elżbieta Marczyńska, 
Hanna Czech, Józef Wierz­
bicki.

Ich to w dużej mierze zasłu­
gą jest lepsza niż dotychczas 
praca grup studenckich, lep­
sze wyniki w nauce i pracy 
społecznej, a jednocześnie ich 
sukcesy i osiągnięcia są skła­
dową częścią sukcesów grup, 
całych wydziałów | uczelni: 
do pracy, do lepszej pracy 
nad sobą I lenszćj pracy w ze* 
spole porwał ich zapał całej 
młodzieży.

• • •

Transparenty głosiły: „Co 
zrobilei dla Ojczyzny!”, 
„Czym przywitasz Zlotf”

Jako pierwsza na apel Za­
rządu Głównego ZMP stanęła 
grupa To 1 na H-gim roku.

Marian Warchoł zgłosił w 
imieniu grupy na pierwszym 
przedzlotowym zebraniu zobo­
wiązanie:

zorganizujemy ze wszystkich 
przedmiotów konsultacje i re­
petytoria,

będziemy pomagać kolegom 
słabszym w nauce,

zorganizujemy pomoc kole­
gom z pierwszych lat stu­
diów,

przygotujemy montaż słow- 
nomtuzyczny na eliminacje ze­
społów artystycznych,

zorganizujemy wycieczkę do 
młodzieży wiejskiej.

Zdwojono zatem wysiłki. 
Marian Warchoł — starosta 
grupy To 1 na II-gim roku 
zwrócił przede wszystkim uwa 
gę na słabszych kolegów. Inni 
zajęli się pracą kulturalnr i 
rozwojem sportu.

We wspólnej nauce | pracy 
społecznej rosła koleżeńskość, 
cementował się zespół. Kampa­
nia zlotowa odkryła nowych, 
pełnych poświęcenia | entuzjaz 
mu ludzi, takich jak Grama­
tyka, Kowalski, Stanuch i in* 
nych —• dziś aktywnych i dob­
rych studentów, tworzących 
zwarty kolektyw najlepszych 
kolegów.

Za swoją pracę, za dobre 
wyniki w nauce grupa To 1 
na II-gim roku otrzymała u- 
chwalony gorącymi oklaskami 
wszystkich studentów dyplom 
uznania. Dyplomy uznania o* 
trzymały również grupy: Te 2 
— I-s»y rok, RS — Il-gi rok. 
Indywidualne dyplomy uzna­
nia przyznano 27 studentkom 
i studentom: Ryszardowi Pa* 
eewiczowi, Bronisławowi San- 
derowi, Juliuszowi Głowackie­
mu, Krzysztofowi Gaertigowi 
i wielu innym.

Jedną z wyróżnionych jest 
Krystyna Michałowska, staro­
sta z III roku. Największym 
jej pragnieniem było zawsze 
zostać członkiem organizacji 
ZMP*owskiej, ale Krystyna 
Michałowska zdawała sobie 
jednocześnie sprawę, że na za­
szczyt ten należy zasłużyć 
pracą, że tylko wtedy będzie

godna miana członka organi­
zacji, gdy etanie się dobrym 
studentem obywatelem, który 
swą miłość dla Ojczyzny wy­
raża nie słowem, ale przede 
wszystkim czynem.

Teraz Krystyna Michałow, 
ska czuje, że zasłużyła na 
miano członka organizacji. 
Gdy dziewczęta gratulowały 
jej dyplomu uznania, wzruszo­
na odpowiedziała:

— Teraz wstąpię do ZMP.
Ludzie rośli. Rośli i ci, któ­

rzy w tej chwili nie są jesz­
cze najlepszymi, którzy nie u* 
zyskali wyróżnienia.

e e •

Wraz ze studentami do Czy­
nu Zlotowego przystąpili pro­
fesorowie i asystenci.
Rektor inż. Czesław Pietrzyk, 

dziekan dr Władysław Górski, 
dziekan dr Stanisław Sohwann, 
prof. mgr. Kazimierz Sokołow­
ski, wykładowca mgr. Tadeusz 
WaMewski i wielu innych sy­
stematycznie organizowali kon 
sultacje, odwiedzali studentów 
w Osiedlu Akademickim, u* 
częszczali na zebrania grup 
studenckich, dawali studentom 
wskazówki Jak powinni przy­
gotowywać się do egzaminów.

Czynnikiem poważnie wpły­
wającym na podniesienie wy­
ników w nauce były zobowią* 
zania zlotowe młodych praeow 
ników naukowych, którzy poza 
obowiązkowymi godzinami pra 
cy organizowali dla studentów 
konsultacje i repetytoria, po­
magali grupom w organizowa- 
niu pracy, w przygotowaniach 
do eliminacji.

Na szczególne wyróżnienie 
zasługują asystenci: Dorota 
Jabłońska, Marian Drozdowi 
ski, Samuel Pohoryles, Ma­
rian Giełezyński, Stanisław 
Rychlik Witold Górewiez i 
wielu innych.

Tegoroczna wiosenna sesja 
egzaminacyjna, sesja zlotowa, 
dała bardzo dobre wyniki.

M. Leja.

Korzystając ze sprzyjającej pogody ekipy kośne i wo 
jewództwa łódzkiego zbierają siano. Na zdjęciu: chłopi 
z powiaty Radomsko ładują na stacji w Radziszewie sia 
no zebrane na Międzyodrzu.

DLACZEGO SZCZECIŃSKA FABRYKA MEBLI NIE 
WYKONAŁA PLANU II KWARTAŁU

28 czerwca w Szczecińskiej Fabryce Mebli odbyło się ze­
branie. na którym omówiono sprawy związane z niewykona­
niem planu produkcyjnego w II kwartale br. Jak z dyekusjl 
wynikało, na niewykonanie planu złożyło się wiele przyczyn. 
Dział techniczny nie zdążył wykonać w terminie dokumen­
tach’. trzeba było również aż trzech miesięcy czasu, aby cykl 
produkcii dostosować do wymogów produkcji. Ob. Edward 
Kacprzak stwierdził, że do hali maszyn dostarczano niewy- 
starczaiace ilości surowca. Jan Puchała zwrócił uwagę na 
to. że praca w fabryce winna być zakordowana, zaś majster 
malarni winien czuwać nad tym. abv do malarni nie wcho­
dzili niezainteresowani. którzy mogliby uszkodzić świeżo po­
malowane meble. Dyrektor zakładu, ob. Bernard Mira, 
stwierdził, że przyczyna niewykonania planu był m. in. brak 
kolektywne! pracy. Ob Danyłkow wskazał na konieczność 
zlikwidowania ..wąskiego gardła", iakim iest suszarnia, któ­
ra nie nadaża z suszeniem surowca. Ob. Władysław Klawi- 
kowski zwrócił uwagę na to. że w związku z przeniesieniem 
hali montażowei na Inne mieisce należało bv również prze­
nieść urządzenia, lak piec stolarski i inne, żeby nie utrud­
niać pracy robotnikom. ZMP-owiec Marian Raczek stwier­
dził. że dział zaopatrzenia nie dostarczał dotychczas malarni 
dostatecznej Ilości artykułów pomocniczych (terpentyny, lo- 
tononu i innych) do rozpuszczania farb, co było przyczyną 
ićh wysokiego zużycia.

W podsumowaniu narady stwierdzono, że usunięcie 
wszystkich wymienionych niedociągnięć i trudności oraz 
wzmożenie pracy kolektywnej da gwarsncję wykonani* 
1 przekroczenia planu produkcyjnego w III kwartale br.

Stefan Parol
Szczecińska Fabryka Mebli

WZMÓC WALKĘ Z BUMELANCTWEM NA BUDOWACH
PPRK

Na niektórych budowach PPRK nie przestrzega się usta­
wy o socfallstycznei dyscyplinie pracy. Na budowach 
Nr RR. 52/32/VIII, KR. 52/1/1 oraz RR. 52/13/III nie prowa­
dzi Sie list obecności robotników i dlatego zdarzała sie fakty* 
że kierownik nie wie dokładnie, kto pracuje, a kto nie. 
Ob. Siekierski z budowy Nr KR. 52/32/VIII nie był obecny 
w pracy 7 dni, a kierownik podpisał delegację 1 nie zazna­
czył. ile dni ob. Siekierski nie pracował 1 dopiero po 7 tygod­
niach przysłał protokół o jego nieobecności. Na odcinku bu­
dowlanym Nr 3 nie aa podpisywane listy przez pracowników 
umysłowych — czasem do trzy dni.

Trzeba, aby kierownictwo i organizacja związkową na 
tych budowach wzmogły walkę z bumelanctwem i spowodo­
wały. aby ustawa o socjalistycznej dyscyplinie pracy była 
ściśle przestrzegana.

PPRK

Co dwa buraki - to nie jeden
Czy roślina może żyć bez 

ziemi? Tak. A bez wody? Nie.
Każdy z nas już w mło­

dzieńczym wieku wysnuł taki 
wniosek obserwując podczas 
lekcji przyrody fasolę pięknie 
rosnącą w butelce.

Nasze rośliny lądowe pocho­
dzą od roślin wodnych i naj­
ważniejszym czynnikiem ich 
rozwoju jest woda, która za* 
wiera sole niezbędne dla odży­
wiania roślin.

Właśnie dzięki znajomości 
tej prostej prawdy narodził 
aię pomysł radzieckiej kołchoź­
nicy Hakmanowej z kołchozu 
Radziecka Brkowina w rejo­
nie Winnickim na Bukowinie. 
Postanowiła ona wyhodować 
buraiki, co prawda nie w bu­
telce z wodą, lecz w środowi­
sku przypominającym butelkę 
z powodu zawartości prawie 
90 proc, wody, mianowicie w 
drugim buraku.

Jak ta sprawa przedstawia 
■ię praktycznie? Kiedy po za* 
siewie korzeń buraka podroś­
nie i pogrubieje, tak, że doj* 
dzie mniej więcej do wagi 100 
—150 g, wszczepia się weń 
tuż pod liśćmi z boku (gdzie 
korzeń jest najgrubszy) przy 
pomocy ostrego patyczka na-

sionko burak* wydobyta z ktęn 
ka nasienia. Wszczepione na- 
sionko zaczyna kiełkować i roś 
nie w buraku macierzystym. 
Wszczepiony burak wypuszcza 
liście, wzmacniając ulotnienie 
podwójnej rośliny. System ko­
rzeniowy, mając do wyżyw.e* 
nia dwie rośliny, rozwija się 
również bardzo silnie. Ogólny 
wzrost takiego szczepionego 
buraka jest znacznie większy, 
a waga korzenia „bliźniaków” 
jest parokrotnie większa niż 
buraka zwykłego. Analiza wy­
kazała ponadto, żo procent cu­
kru w szczepionych burakach 
nie jest niniejszy niż w bura­
kach zwykłych.

Próby ze szczepieniem bura* 
ków cukrowych dokonano rów­
nież na burakach pastewnych. 
W wyniku otrzymano buraki, 
których wnga korzenia prze­
kraczała 10 kg.

Pomysł radzieckiej kołchoź­
nicy szczepienia burak* w bu* 
raku może dać ogromne korzy 
ści dla produkcji tych roślin.

Byłoby rzeczą pożyteczną, 
by metodą szczepienia bura­
ków zainteresowali się jak naj 
szerzei spółdzielcy i chłopi, 
gospodarujący indywidualnie.

B. B.



Z dyskusji na Plenum KW PZPR w Koszalinie

w niedostatecznym stopniu.
Spotykamy na terenie powie 

tów przykłady niezrozumienia 
istoty dobrowolności budowa­
nia spółdzielń produkcyjnych. 
Nie spotykamy, rzecz jasna, 
przymuszania do wstępowania 
do spółdzielni — budowane są 
one na zasadzie pełnej dobro­
wolności. Ale z drugiej stro­
ny musimy pamiętać, że dobro­
wolność budowania spółdzielń 
produkcyjnych nie znaczy, że 
nie należy zwalczać i karać 
tych, którzy aktywnie wystę­
pują przeciw spółdzielniom.

Rzecz jasna, że pracę w kie 
runku budowania spółdzielni 
winniśmy rozpoczynać od pod 
stawowej organizacji partyj­
nej w gromadzie, pomóc jej po 
litycznie i organizacyjnie, a 
niewątpliwie organizacja par­
tyjna sama, przy naszej pomo­
cy politycznej stworzy sytua­
cję sprzyjającą rozpoczęciu w 
gromadzie pracy organizacyj­
nej.

Drugim zagadnieniem, waż­
nym dla naszego województwa 
jest sprawa płynności siły ro­
boczej nie tylko w przemyśle, 
lecz również w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych.

Przyczyną tej płynności Jest 
przede wszystkim brak' właści­
wego stosunku do robotnika, 
biurokratyczne i bezduszne po­
dejście do Jego potrzeb i wa­
runków bytowych.

Poważne trudności w tej 
dziedzinie miała np. Słupska 
Fabryka Narzędzi Rolniczych. 
Z chwilą jednakże, gdy organi­
zacja partyjna fabryki wzmo­
gła swą troskę o robotnika, 
gdy przy tym uruchamiała re­
zerwy siły roboczej, zakład sy­
stematycznie od 8 miesięcy wy 
konuje plany produkcyjne.

W SiahowskleJ Fabryce Za­
pałek Istnieje nadal duża płyn 
ność załogi, bo Jej kierownic* 
two wykazuje często bezdusz­
ny, biurokratyczny stosunek 
do potrzeb robotnika, nie za­
pewnia mu warunków kultu­
ralnej rozrywki po pracy, 
choć posiada ku temu pełne 
możliwości.

Niezmiernie ważnym zada­
niom naszych organizacji par 
tyjnych Jest przepoić wszystkie 
nasze starania i prace duchem 
troski o robotnika. Trzeba nau 
czyś się rozmawiać z robotni­
kiem, uważnie go wysłuchi­
wać i wyciągać wnioski. Tro­
ska o warunki bytowe robotni 
ków —• to nie tylko sprawa 
kierownictwa zakładów, ale 
także 1 rad narodowych, szcze­
gólnie w sprawach komunal­
nych. W Sianowie np. spotyka 
my kumoterskie załatwianie

Władysław Kilfański
1 eekretarz KP PZPR w Koezalinie

Henryk Pondo

oienia nie iest bez znaczenia 
dla tei sprawy. Ótóż w zi­
mach wolne! sprzedaży RZS 
w Tymienlu. który rozwinął 
hodowle warzyw i owoców, 
przywiózł na rynek poważne 
ilości warzyw, sprzedaiac 1e 
po cenie znacznie niżizet. niż 
wygórowane cenv spekulan­
tów. Spółdzielcy z Tymienla 
wykazali przy tvm bardzo zna 
mienna postawę. Soekirtanei 
bowiem chclell wykupić od 
nich wszystkie produkty no ce 
nie wyższej, niż spółdzielcy ta 
dali. Spółdzielcy iednsk nie 
chciell sie na to zgodzić, 
stwlerdznlac. że przywieźli pro 
dukty dla robotników. Czyj 
fakt ten nie wzbudził wśród 
robotników większego zainte­
resowania rozwojem spóldzlsl 
czoścl orodukcyinei? Bez wąt­
pienia tak. Przykład Tymlenia 
winniśmy rozwitać szerzej w 
skali całego naszego wojewćdą 
twa. Winniśmy również nemie 
tać o odpowiedniej propagan­
dzie wizualnej straganów soół 
dzlelczvch na wolnych ryn­
kach.

VII Plenum wskazało nam 
konieczność zaostrzenia walki 
z marnotrawstwem, złodziej­
stwem mienia publicznego, z 
dewastatorami 1 sabotażystami. 
Na wsi koszalińskie! zdarzają 
sie wvpadk! dewastacji gospo­
darstw. nrzv czym nie obser­
wujemy w takich wypadkach 
należyte! reakcll ze strony 
Gminnych Rad Narodowych. 
Spotykamy sie również t Po- 
błsżaiacvm często stosunkiem 
rad narodowych do nierobów 
i wałkoniów, którzy nie obsie­
wała nadanych Im gruntów, 
nie płaca podatków, a rady na 
rodowe rozkładała rece atwier 
dzając, „że z takimi nic sie nie 
da zrobić." VII Plenum nąka- 
zuie nam zaostrzenie walki z 
tvml szkodliwymi zlewiskami, 
które bez watoienl* stanowią 
hamulec w rozwoju wsi.

OGŁOSZENIA DROBNEPRACOWNICY POSZUKIWANI

mogą one ni. in. organizować 
koła szkoleniowe, na których 
powinny być omawiane statu­
ty spółdzielcze, wypracowywać 
wiele innych form popularyza­
cji statutów spółdzielczych, or« 
ganizować wycieczki, prowa­
dzić pracę uświadamiającą po­
przez swych radnych.

Poważne braki na terenie 
naszego powiatu obserwujemy 
w pracy organizacji maso­
wych. Instytucje wojewódzkie 
zbyt mało udzielają pomocy 
organizacjom masowym w po­
wiatach — pracą ich niemal 
wyłącznie k.eruje tylko Komi­
tet Powiatowy, a w wielu wy­
padkach nawet wyręcza Je. 
Tak np. realizacją uchwały eg­
zekutywy Komitetu Wojewóaa 
kiego w sprawie rozwinięcia 
współzawodnictwa na wsi re­
ją! się tylko Komitet Powia­
towy, natomiast zarządy woje­
wódzkie organizacji maso­
wych nie nakłoniły swych za­
rządów powiatowych do wyko­
nywania uchwały. Te same ob­
jawy obserwujemy j w pracy 
rad narodowych.

Sytuacja ta powstaje Stąd, 
że ZSCh, ZMP. PRN i inne 
organizacje i instytucje nie o- 
trzymują wytycznych dla pra­
cy i wystarczającej pomocy ze 
swych zarządów wojewódzkich, 
że nie czują władzy tych za­
rządów, że na przykład PRN 
w Słupsku mniej uważa na 
wykonanie dyrektyw WRN niż 
zaleceń KP.

Uważam, że wzmocnienie 
kierownictwa organizacjami 
masowymi 1 radami narodowy, 
mi przez ich zarządy woje­
wódzkie i WRN jest niezmier­
nie ważnym i istotnym zada­
niem na terenie naszego woje­
wództwa.

Bezwatoienia jednym z waż 
nvch czynników oddziaływa­
nia robotników na wieś są e- 
klpy łączności fabryk ze wale. 
Praca tvch ekip nie jest lesz­
cze często właściwa. Na tere­
nie Koszalina np. znajduje się 
9 ekip, które jednakże ograni­
czała swa działalność do wy­
cieczek na wieś. Organizacja 
nartylne w zakładach, które 
wysyłała ekipy, nis wałcza w 
dostatecznym stopniu o włości 
wv Ich skład t o to. by ekipy 
prowadziły prace polityczna w 
gromadach.

MOS rOWNA-KOCZAŁA 
Cugenlś ariaaaa arubie- 
nte karty meldunkowe)

SM-P

Bardzie! konkretne osiągnie 
cia W dziedzinie umacniania 
soitiszn robotniczo - chłopskie 
go w powiecie koszalińskim 
posiadała robotnicze załogi 
Państwowych . Gospodarstw 
Rolnych, szczególnie zaś na od 
dnku spółdzielczości produk­
cyjnej. PGR-y organizują czę­
sto wspólne narady z człon- 
kańni spółdzielń produkcyj­
nych. udzielała sobie wzalem- 
ńel pomocy w maszynach, sile 
robocze! itd. Szczególnie do­
brze współprace te rozwinęły 
PGR i spółdzielnia produkcyj­
na w Doblesławcu. PGR i spół 
dzielnie produkcyjna w Oaie- 
kaeh. W RZS w Osiekach spół 
daielcy, na przykład, pomogli 
pGR-owi w obróbce buraków. 
PGR zaś ofiarował spółdzielni 
pomoc w maszynach w czasie 
akdl żniyńej. Podobnie jest 
l.M terenie innych PGR-ów. 
WspółDraca ta daie lęszczę In­
na. ważną korzyść naszym 
spółdzielniom — pozwala ko­
rzystać w szerokim stopniu z 
doświadczeń gospodarstw 
PGR-owskich. umożliwia »pół 
dzlelniom przyswajanie sobie 
Przodulącrch metod pracy w 
rolnictwie. Nie pozostałe to. 
rzecz łasna. bez wpływu na u- 
macnlsnie sie spółdzielni, na 
powstawanie nowych spół­
dzielń.

Winniśmy również w więk­
szym niż dotychczas stopniu 
zainteresować robotników go- 
spodarka spółdzielcza. Podam 
tu leden fakt, który bez wat-

Ekipy łączności — ważnym czynnikiem
w umacnianiu sojuszu robotniczo - chłopskiego

tekretarz Prezydium WRN

O usprawnienie pracy radnych 
i rad narodowych 

na wsi koszalińskiej

Zatrudnlmy od taras dwóch palaeay kotłowych, 
t-ch mechaników tlu-arsy, w/s (repy VIII— plus 
premia. Centrala Rybna — Zakłady Rybne Nr. 
10 * Ustce łtl.K

wych spółdzielń postawić ja­
sno — propagujemy epółdziel- 
oaoii w kaidej gromadzie indy 
uridualnej — organizujemy ją 
tam, gdzie zytuacja do tego 
dojrzała.

Chciałhym się zatrzymać nie 
co nad formami propagandy 
spółdzielczości w gromadach 
indywidualnych. W ostatnim 
okresie uczyniliśmy pewien 
krok naprzód w tym kierun­
ku. Już sam fakt, że spółdziel­
nio nasze odwiedzają chłopi z 
centralnych województw Pol­
ski posiada duże znaczenie dla 
propagandy spółdzielczości 
Wśród chłopów indywidual­
nych. Ale czy nie moglibyśmy 
w szerszym niż dotychczas za­
kresie organizować takich wy 
cieczek? Bezwarunkowo może­
my. Musimy pokazywać chło­
pom indywidualnym mechani­
zację prac rolnych, żłibki i 
przedszkola, nowe gałęzie go­
spodarki 1 wzorową hodowlę. 
Będzie to ważnym argumen­
tem, który pozwoli chłopom in­
dywidualnym nabrać i pogłę­
bić swe zaufanie do spółdzielń 
produkcyjnych.

Nie umiemy Jeszcze dotych 
czas włączyć do budowy no­
wych spółdzielń aktywu chłop 
skiego, wyrosłego w spółdziel­
niach produkcyjnych, wyrobie 
nia wśród tego aktywu aktyw­
nej postawy w stosunku do 
gromad indywidualnych znaj­
dujących się w najbliższym są 
siedztwie dla przekonywania 
ich o wy żałości gospodarki 
zespołowej na swoich własnych 
przykładach. Brak ten po­
wstał przede wszystkim stąd, 
że nasze komitety gminne w 
niewystarczającym Jeszcze stop 
nłu włączyły się do budownic­
twa spółdzielczości produkcyj­
nej.

Ważną niewątpliwie formą 
propagandy spółdzielń produk­
cyjnych Jest sśpraszanic chło­
pów indywidualnych na zebra­
ni* spółdzielcze, szczególnie 
zaś na zebrania rozliczeniowe. 
Mieliśmy cały szereg przykła­
dów, że chłopi po tych zebra­
niach podpisywali statut spół­
dzielczy. Dotychczas Jednak 
spółdzielnie zapraszały indywi­
dualnych chłopów na zebrania

przydziału mieszkań przez 
MRN z krzywdą dla robotni­
ka.

Szczególnie ostro występuje 
brak troski o robotnika w na­
szych PGR-ach. Płynność siły 
roboczej w PGR-ach to właś­
nie skutek braku tej troski. 
W PGR Łubianka w powiecie 
wałeckim robotnicy sezonowi 
nie mieli należytych miesskań 
i światła, wskutek czego opu­
szczali pracę.

Nasze PGR-y winny również 
nauczyć się mądrze gospodąro 
wać siłą roboczą. Oto na przy­
kład w obecnym okresie przed 
żniwnym okręgi PGR-owsuie 
nie sporządziły należytych bi­
lansów wykorzystanlą siły ro­
boczej, bilanee te cechuju op<or 
tunizm. Tak np. ZO PGR w 
Słupsku wykazuje w sprawo­
zdaniu, że ma zbyt mało lu­
dzi, a tymczasem okazuje się, 
że zdolny Jest on udsielić po­
mocy innym okręgom. Inńe ZO 
PGR znów posiadają rzeczy­
wiście braki w sile roboczej, 
lecz nic nie robią, by w zorga­
nizowany sposób zabezpieczyć 
sobie siłę roboczą na okres 
żniw. Ten stan rzeczy trzeba 
bezwzględnie zlikwidować.

Sytuacja w naszych ba­
zach rybackich uległa ostatnio 
poprawie. Wpłynęła na to prze 
de wszystkim pomoc Komitetu 
Wojewódzkiego w zabezpiecze­
niu bazom odpowiednich re­
zerw kadrowych. Ale mustmy 
również wzmóc swą treskę o 
warunki bytowe rybaków —• 
praca z rybakami nie powin­
na ograniczać się tylko do po 
gadanki w radio czy artykułu 
prasowego, winna Ją cechować 
codzienna troska o rybaka. Je­
go warunki bytowe 1 kultura! 
ne.

Koszalińskie Przedsiębiorstwo Skupu Surow­
ców Włókienniczych I Skórzanych w Konali- 
r.ie ul. przemysłowa n postukuje na terenie 
województwa koszallAsktero hodowców Jedwa­
bnika w miejscowościach, (dale rosną drzewa 
morwowa. Zgłoszenia osobiste względnie pi­
semne należy kierować w dług powyższego 
adresu. 72I-K

WALENTOW Rweilna, 
Saozednek. Wyżclęowa 
19. zgłasza zgubienie 
karty metdunkowat.Hr, 
PXV SM. SSl-P
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Wzmóc pracę wśród chłopów indywidualnych,
przyspieszyć tempo rozwoju spółdzielni produkcyjnych

Józef Augustyn
I eekretarz KP PZPR w Shipz ku

O włączenie 
organizacji masowych do pracy 

politycznej na wsi
Od czasu VI Plenum Komi­

tetu Centralnego organizacje 
partyjne na wsi słupskiej po­
ważnie okrzepł)'. Uwidacznia 
się to prsede wszystkim w na> 
pływie wartościowych, przodu­
jących chłopów w szeregi par­
tii. Wieś słupska lepiej wy­
wiązuje Się ze swych obowiąz­
ków wobec Państwa, w wielu 
gromadach chłopi samorzutnie 
zorganizowali kontrolę likwida 
cji odłogów, piętnują tych 
wszystkich, którzy zaniedbują 
swe gospodarstwa. '•
Fakty te (władczą o dalszym 

upolitycznieniu mas pracują­
cego chłopstwa, o zrozumieniu 
przez nie idei frontu narodo­
wego, świadczy to, te masy 
chłopski* w pełni popierają 
politykę naszej Partii i Rzą­
du.

Mimo to jednak tempo u- 
spółdsielezenia wsi słupskiej 
posuwa się zbyt powoli. 
W ciągu br. zorganizowa­
liśmy tylko jedną spółdziel­
nię produkcyjną. Nasz ak< 
tyw nie potrafi Jeszcze dotrzeć 
na wieś indywidualną, nie po« 
trafi roswinąć tam systema­
tycznej, codziennej pracy ma- 
Sowo-polityęznej. Głównym na« 
ssym błędem było to, te pra­
cę polityczną na wsi rozwija­
liśmy etapami — od akcji do 
akcji.

Obecnie staramy się napra« 
wić te błędy. Znacznie rozsze­
rzyliśmy nasz aktyw, n* każ­
dą niemal instytucję społeczną 
nałożyliśmy obowiązek rozwi­
nięcia pracy politycznej w gro 
madach indywidualnych.

W nastym powiecie w bar» 
dzo nikłym Stopniu do walki o 
uspółdzielezenie wsi włączyły 
się rądy narodowe. Pozoetają 
one Jakby na uboczu wobec te­
go zagadnienia. A przecież

VII Plenum Komitetu Cen­
tralnego postawiło przed nami 
szeroki wachlarz zagadnień. 
Na czoło wysuwa się sprawa 
rozwoju spółdzielczości produk 
eyjnej jak0 zasadniczego wa­
runku zmniejszenia dyspropor­
cji międr.y wzrostem produkcji 
przemysłowej i rolniczej, i za­
gadnienie siły roboczej, jako 
warunek pełnego wykonania 
przez nasz przemysł zadań 
Planu 6-letniego.

Jeśli chodzi o zagadnienie bu 
dowy nowych spółdzielni pro­
dukcyjnych nie wypracowaliś­
my jeszcze w tej dziedzinie w 
pelnj skutecznych form pracy. 
W oparciu o wytyczne uchwa­
ły lutowej Komitetu Central­
nego winniśmy stawiać sprawę 
budowania spółdzielń produk­
cyjnych we wszystkich wsiach 
i rozwijać tam pracę politycz­
ną, mającą na celu przekona­
nie chłopa o wyższości gospo­
darki socjalistycznej nad indy­
widualną. A więc praca nasza 
winna iść prsede wszystkim w 
kierunku szerokiej politycznej 
propagandy spółdzielczości i 
wnikliwej obserwacji, gdzie 
gromada indywidualna dojrze­
wa do przejścia na zespołową 
formę gospodarki. Tymczasem 
wiele naszych komitetów po­
wiatowych podchodziło do te­
go sagadnieni* w sposób tylko 
organizacyjny, „typowało” gro 
mady Indywidualne na spół­
dzielnie, bez wnikliwej anali­
zy, ety dojrzały one do ] .-zej­
ścia na tory gospodarki kolek 
żywnej. Bywały wypadki, że 
sami chłopi zwracali się do 
komitetów powiatowych « 
twierdzeniem ,śe KP typują 
gromady zza biurka, a często 
nawet sami zwracali uwagę, 
że u nich dojrzewa sprawa 
spółdzielń} i prosili, by im po­
móc w pracy politycznej.

W świetle tych faktów staje 
przed nami zadanie ściślejsze- 
go powiązania się * terenem, 
dokładniejszego poznania na­
strojów na wsi. Niewątpliwie 
w każdej wsi indywidualnej 
istnieje zalążek przyszłej spół 
dzielni produkcyjnej — trzeba 
tylko ten zalążek pobudzić do 
siktywniejatego życia, pomóc 
mu rozwinąć się.

Musimy sprawę budowy no.

Rady narodowe na terenie 
naszigo województwa mają 
wiele braków w swej pracy. 
Radni bardzo często opustcza- 
Ją sesje. Rady wysyłając rad­
nych w teren nie żadaja od 
nich sprawozdań 1 nie kon­
trolują wykonania poleceń, 

Rady w niedostatecznym stop 
nlu udzielają swym radnym po 
mocy w organizowaniu pracy, 
ilr otacza się Ich aktywem.

Powlrniśmy rozwinąć po­
ważną pracę w celu uaktyw­
nienia radnych i komisji prz.y 
radach narodowych. Przede 
wszystkim organizacje partyj­
na winny żądać od radnych 
— członków partii — sprawo* 
zdań z Ich działalności w ra­
dzie, walczyć o zwiększenie 
ich autorytetu, wychowywać 
radnych, by świecili oni przy 
kładem wzorowego wypełnia­
nia obowiązków wobec Pań­
stwa.

Niezmiernie ważnym zagad­
nieniem na terenie naszego wo 
jewództwa Jest sprawa kadr 
dla rad narodowych. Dotych­
czas w wielu radach nie ma­
my pełnego składu radnych. 
Na brak kadr narzekają rów­
nież prezydia powiatowych 
rgd narodowych.

Skąd czerpać kadry — wska 
ząło nam VII Plenum. Są ni­

mi chłopi wyrośli w czasie ze­
szłorocznego skupu zboża, 
chłopi, którzy wzorowo wyko­
nywali swe obowiązki wobec 
Państwa 1 przyjmowali aktyw­
ną postawę na wsi, agitując 
sąsiadów do wypełniania 
swych obowiązków. Rady Na­
rodowe w terenie nie umiały 
Jednak otoczyć opieką tycn 
ludzi, wzmocnić z nimi pracy 
politycznej.

W naszym województwie 
notujemy w wielu wypadkach 
niepełną frekwencję radnycn 
na sesjach. Z czego to wyni­
ka? Przede wszystkim z faktu, 
że prezydia rad zbyt blurokra 
tycznie podchodzą do sprawy 
organizowania t przygotowa­
nia sesji. Trzeba przyjąć Jako 
zasadę, że każda seijs musi 
być poprzedzona szeroką pra­
cą polityczną na wsi.

Musimy również więcej u- 
wagi poświęcić pracy tołty- 
sów. Dotychczas bowiem ohser 
wujemy zjawisko, że sołtys 
w wielu wypadkach Jest trak 
towany przez prezydia rad 1 
k mltety partyjne Jako „urzęd 
rtlk". Jest to niesłuszne. Soł­
tys Jest przedstawicielem wła­
dzy ludowe! w gromadzie, 
trzeba wokół niego skupiać 1 
mobilizować szeroki aktyw 
społeczny, trzeba walczyć o 
podniesienie Jego autorytetu 1 
zwiększenie jego odpowiedział 
noścl za gromadą

Dyżuruje APTEKA SPOł.ECZMA 
nr 11 przy ul. Armii Czerwonej.

STRAŻ POŻARNA — tel. nr 08 — 
dotychczas 333).

• • •
MUZEUM - ul. Amll Oaetwonęj 
Ił— Wyetawa — „Wlelk1* Budowla 
Komualamu" I „Ormiańska BRR" 
— Muzeum czynne we wtorki, 
szwanki. piątki l nladalele * soda 
13—17 • • •

Wydział Handlu Prezydium
Miejskiej Rady Narodowe! M. 
witdaml* wzsyatkle zakłady pra 
ey • terenu neaaego mi tata, te 
mlejaoowe PSS przyjmują do 
dnia 20 hm włącznie zbiorowe 
zamówienia na dostawę ziem­
niaków na okna zimowy roku

Repertuar kin
KOSZALIN
Kino „NOWA BCTA" - „Wielki 
koncert" — gada. 1S 1 M. > 
Kino „MŁODA OWARDIA"—(BokM 
sowo) — „wielki Obywatel" —•
Sodr. 30,.

ŁUP8K
Kino „POLONIA" — ..Daleko Od 
Morawy" — goda 18, 18 1 M.
BIAŁOGARD
Kino ..BAŁTYK" — „Dwaj pako, 
wie r- - soda. 18 ł 30.
azczECiNti
Kino „PRZTJA1N" - „Przmwa" 
rodź. 18 i 30.
WALC*
Kino ..TgcZA" — „Zakasana plo 
eenkf" — (oda. It 1 20.
USTKA
Kino , DBLFTN" - ..BlatOflą jakich 
wiele-' - soda. 18 1 M.
DARŁOWO
Kino „BAJKA" — „Carmen w Boi 
lywood" - (Odr 18 1 M.
POŁCZYN . CDROJ
Kino „WOLNOŚĆ■■ » „Upadek Ber 
lina" — (oda. 30.
M1BŁBO
łt1"" „Nr 1<“ — nfeesynna.
USTRONIE MORSKI*
Kino „Nr 11" — ni.oszRM.

BoąUNTAK Stefan. Ko 
fUlfa. attaaza aąublenie 
karty meldunkowej, od­
cinka ankiety, metryki 
urodzertlś, lt(. Z$L.

ŚłŻ-P

JACKUMA Henryka 
tąlasza afubłenh 
żtkelnaj Jfr. MS. eto-r 
□TimOwKA Micha*! aria 
eaa agublente karty kia 
rowey traktorów. MS->

metdunkowat.Hr


Niechaj władcy Ameryki 
przestaną się chełpić i grozić 
niechaj uczciwie spróbują dojść do porozumienia

mentowanc oskarżenia o stoao 
waniu broni bakteriologicznej. 
Malik wskazał, że Stany Zjed* 
noczołie, zgłaszając swój pro­
jekt rezolucji pełen prowoka­
cyjnych oszczerstw pod adre­
sem ZSRR, Chińskiej Republi* 
ki Ludowej i Koreańskiej Re­
publiki Ludo wo-Dem ck ra tycz­
nej, dążą do odwrócenia uwagi 
światowej opinii publicznej od 
odpowiedzialności USA za stó* 
sowanie bron’ bakteriologicznej 
w Korei i w Chinach.

Malik oświadczył, że narody 
chiński i koreański słusznie o<£- 
rzuciły propozycję w sprawie 
przeprowadzenia śledztwa przez 
t. z w. Międzynarodowy Komi­
tet Czerwonego Krzyża, ponie­
waż komitet ten nie jest orga* 
nizacją międzynarodową, lecz 
narzędziem Stanów Zjednoczo­
nych.

W zakończeniu Malik stwier­
dził, że delegacja radziecka nie 
może omawiać obecnej propo­
zycji amerykańskiej w Radzie 
Bezpieczeństwa i bedzie głoso* 
wała przeciwko niej.

NARÓD ANGIELSKI WALCZY O POKÓJ!

no Eisenhower tak i Taft rea­
lizować beda politykę mono­
poli. Niezależnie od tego, kto 
zwvcieżv w gwałtownej walce, 
iaka sie toczy na konwencji 
wynik tej walki nie be<J«ie od 
powiadał interesom narodu a- 
merykańskiego i szeregowych 
członków partii republikań­
skiej.

ki tulońskie. Afera, tulońska— 
to oneracia nrzypominaiaca 
sprawę z gołębiami! W notat­
kach Luciano z odczytu na te­
mat orasv demokratycznej 
znaidowałp sic następujące 
zdanie: ..deklarujemy nasze 
Drzvwiazan1e do Związku Ra­
dzieckiego". Sędzia śledczy 
Roth. widocznie na Dodstawie 
teeo zdania zadał mi pytanie: 
.Czv nie zadał oan nanje Stil, 
orzvłaczenia naszego' kraiu do 
Związku Radzieckiego?" I 
wszystko w takim samvm du­
chu. Chce sie nadać konspira- 
cvinv charakter temu, co iest 
wyrazem idei Dolitvcznei Pró- 
buie sie insynuować, że puste 
akta sprawy Dełne sa kompro­
mitujących materiałów. Praw­
da nolega na tvm. że Brune 1 
Martinaud Deolat chybili, je­
śli chodzi o Duclos. Dlatego 
trzvma sie mnie w wiezieniu 
iako zakładnika, wiedząc, że 
nie można mnie o nic oskar­
żyć. Trzyma sie mnie w wiezie 
niu abv wywołać wrażenie, że 
w moich aktach iest coś taiem 
niczego. Zdaiecie sobie spra­
wę iaki to skandal, chociaż 
bv z nrawneeo punktu widze­
nia: abv prześladować mówce 
wystarczaia notatki, dokonane 
w czasie odczytu nr--- trzecia 
osohe! Sad t»n iest radem nad 
Polityka nzoiol pprfiij

Prz*z podpisanie układu z 
dnia 7 lipca 1950 r. o 
■wytycpeniu ustalonej i ist­
niejącej granicy niemiecko- 
polskiej — stwiedza minister 
Dertinger — deklaracja war­
szawska z 8 czerwca 1950 r. 
uzyskała wiążący charakter z 
punktu widzenia norm prawa 
międzynarodowego.

Układ zgorzelecki jest wyra

Ruch w obronie pokoju roz­
szerzył się — powiedział Eren­
burg. — Ogarnął on połowę 
ludzkości. Wystarczy to, aby 
zmusić do zastanowienia się 
gen. Eisenhowera, a być może 
nawet gen. Ridgway‘a, lecz 
nie wystarczy, aby zapewnić 
pokój. Musimy pomyśleć o dru­
giej połowie ludzkości, dotrzeć 
do rozumu i serca człowieka, 
który zagubiony rozgląda się 
wokół siebie. Przecież garstka 
zbrodniarzy, świadomie zmie­
rzająca do nowej wojny, jest 
liczebnie znikoma, zapewne nie 
stanowi nawet tysiącznej ezę« 
ści ludności Stanów Zjednoczo­
nych. Wiem, że w Ameryce są 
nraeowici farmerzy, uczciwi ro 
botniey, szlachetni uczeni, 
wspaniali pisarze, matki z trwo 
g< tulące do siebie dzieci, i za­
kochani marzacy o zwykłym, 
ludźmi szczęściu.

IV Anglii tak jak w całym śmiecie maty ludowe z oburzeniem potępiają antypekojową, proamerykańską polity­
kę kół rządzących.

W Sheffield odbyła się manifestacja tego ofrądka przemysłowego oraz miejscowości okolicznych.
Na zdjęcia: fragment potężnej manifestacji pokojowej w Sheffield.

Amerykanie deklarują chęć 
osiągnięcia takiego rozwiąza­
nia problemu. ,,które w roz­
sądnym stopniu odpowiadało­
by wymaganiom obu stron", 
ich przedstawiciel występuje, 
z oświadczeniem, że Ameryka, 
nie podejmują Jednostronną 
akcję. •

Delegacja'koreańsko • chlń 
ska zmuszona Jest zwrócić u 
wagę narodów całego świata 
na ten nowy spisek Ameryka 
nów, mający na celu zerwanie 
rokowań. Jesteśmy zmuszeni 
kategorycznie uprzedzić Ame­
rykanów, że sprzeciwiamy sic 
wszelkim Jednostronnym ak 
cjom wobec naszych jeńców 
wojennych.

Tonę węgla na minutę 
ładuje mechanicznie 

nomy agregat 
polskiej produkcji
KATOWICE PAP. W ostat­

nich- dniach odbvła sie w ko- 
oalni „Bierut" korńisvina pró­
ba Draęv orototrpu polskiego 
urządzenia do meohanicżnego 
załadunku węgla na zabiera- 
kach.

Mechanizm ten tvpu R O K. 
wvDrodukowanv przez krato­
wy orzemrsł piaszvnowv we­
dług oomvsłu inżynierów Re­
gulskiego. Opolskiego i Korec­
kiego z Instvłutu Mechanizacii 
Górnictwa, stanowi nowe po­
ważne osiągniecie w zakresie 
unowocześnienia metod pracy 
w naszych kopalniach. Rozsze 
rza on mechanizacje załadun­
ku również na te przodki wę­
glowe. gdzie dotychczas cięż­
ka prace ładowania wykony­
wano ręcznie.

Nowv mechanizm nracute z 
wydajnością 1 tony na minu­
tę.

Szerokie rozpowszechnienie 
mechanizmu tvou ROK. orzv 
czvni sie w znacznym stopniu 
do reallzacii mechanicznePo 
wskaźnika ładowania nrz.ewi- 
Uzioneen w Planie fi-letnim.

Szykany 
władz włosi* tell

wobec 
polskiego 

dziennikarza
WARSZAWA (PAP). W 

dniu 8 bm. przybył do Wa> za 
wy, wydalony z Włoch, kierów 
nik placówki Polskiej A tri ncji 
Prasowej w Rzymie, red. Ju­
lian Stryjkowski.

Red. Stryjkowski kierował 
placówką PAP we Włoszech od 
trzech i pół lat. W dniu 3 lipca 
br. został powiadomiony przez, 
władze włoskie iż w ciągu 24 
godzin ma opuścić terytorium 
Włoch.

Na zapytanie red. Stryjków 
skiego o przyczyny takiei decy 
zji — władze włoskie nie udzie 
liły żadnej odpowiedzi.

nym narodom żyć, myśleć, twt>« 
rzyć.

Dzisiaj jest dzień święta na­
rodowego w Stanach Zjedno­
czonych. Dnia 4 lipca 177(1 r. 
naród amerykański, który po­
konał ciemięzców, proklamował 
niepodległą republikę. W dni' 
tym zwracam się do was, oby* 
watele Ameryki: przypomnij- 
cie sobie ideały, które były na­
tchnieniem dla najlepszych Ju­
dzi waszego kraju. Zwracam 
się do was, obywatele Arnery* 
ki: powiedzcie W-szym wład­
com, aby pi zestali się chełpić 
i grozić, aby zasiedli przy o- 
krągłyni stoję z przedstawicie­
lami radzieckimi, z przedstawi* 
cielami innych wielkich md 
carstw i aby uczciwie spróbo­
wali doiś- do porozumienia. 
W ten sposób uratujecie wasz 
kraj, wasze dzieci, waszą przy­
szłość. Wierzę w rozum i w 
serce narodu amerykańskiego. 
Miejsce jego przedstawicieli 
jest tutaj — w Światowej Ra* 
dzie Pokoju. Oczekujemy ich i 
niechaj wiedza, że w delega­
tach radzieckich znajdą oni 
przyjaciół, którzy potrafią zro­
zumieć odmienną drogę każde 
go narodu i którzy nie chcą 
narzucić innym swego sposobu 
życia, lecz pragną uratować 
życie, kulturę, przyszłość całej 
ludzkości.

Przemówienie liii Erenburga na 
nadzwyczajnej sesji Światowej Rady Pokoju

BERLIN. (PAP). Jak już podawaliśmy, w dniu 4 bm. w 
czasie obrad nadzwyczajnej sesji Światowej Rady Pokoju 
wygłosił przemówienie Ilia ErenbtCrg, powitany długotrwały­
mi oklaskami.

Siły pokoju w Niemczech nie dopuszczą, 
aby kwestia granicy polsko-niemieckiej 

stała się zarzewiem nowej wojny
Artykuł min. Dertingera na łamach czasopisma >Blick nach Polen*

Chcą mnie sądzić 
za politykę mojej partii 

— oświadcza A. Stil przedstawicielom prasy
PARYŻ PAP. „1,‘Humanhe" opublikowała oświadcze­

nie. złożone dnia 8 bm. przez Stila przedstawicielom prasy. 
Oświadczenie to złożył Stil no sześciogodzinnym przesłucha­
niu go przez sędziego Jacąuinot.

To. co sie dzieie — oświad­
czył m. in Stil — jest rzeczą 
zuDełnie niesłychana. Przesłu­
chanie dotvczv wyłącznie po­
lityki naszei Dartii. Nie zarzu­
ca mi sie nawet żadnych spe- 
n-’:cznvch zwrotów, ani oso­
bistych sformułowań. Chca 
mnie sadzić za politykę Dartii. 
Co mi sie zarzuca? Nd. notat-

Prowokacje imperialistów 
nie zdołają odwrócić uwagi świata 
od zbrodni rozpętania przez USA 

wojny bakteriologicznej 
Oświadczenie J. Malika 

w Radzie Bezpieczeństwa

BERLIN PAP. Organ Niemieckiego Towarzystwa Krze­
wieni* Pokojowych i Dobrosąsiedzkich Stosunków z Polską 
..Bliok nach Polen” opubliko wał artykuł minństra spraw 
zagranicznych NRD — Dertingera. poświęcony drugiej roez 
nlcy podpisania układu zgorze leckiego.

Niemiec poprzez wieki prowa 
dziły od wojny do klęski, od 
klęski do odwetu, od odwetu 
do coraz większej nędzy i zni 
szczenią. Obowiązkiem narodu 
niemieckiego po zakończeniu 
drugiej wojn*v światowej było 
wkroesenie na drogę przyjaźni 
z narodem polskim oraz odda 
nie swych sił w służbę poko­
ju i postępu-

Jasno i niedwuznacznie mu 
simy stwierdzić, że nie ma dla 
Niemiec drogi do pokoju, a 
tym samym drogi do zjedno­
czenia bez atmosfery zaufania 
i przyjaźjii między narodem 
niemieckim i narodem pol­
skim. Dlatego też patriotyczne 
dążenie do zjednoczenia i nie­
zależności Niemiec są nierozer 
walnie związane z przyjaźnią 
z narodem polskim i z uzna­
niem granicy na Odrze i Ny­
sie.

Wskazując na odwetowe i 
antypolskie tendencje wznieca 
ne na zachodzie Niemiec, Der­
tinger podkreśla, że olbrzy­
mia większość narodu niemiec 
kiego nie pozwoli sie wyko­
rzystać dla agresywnych ce­
lów wojennych. Siły pokoju w 
Niemczech—kontynuuje autor 
— nie dopuszczą, aby kwestia 
granicy niemiecko - polskiej 
stała się raz jeszcze zarze­
wiem wojny między Niemca­
mi a Polską. Granica ta jest 
symbolem nowych, przyjaz­
nych stosunków między naro­
dem niemieckim i narodem 
polskim.

W atmosferze 
hałaśliwej reklamy i przekupstwa 
toczy się walka o fotel prezydenta 

Stanów Zjednoczonych
CHICAGO PAP. Rozpoczęła sie tu konwencja republi­

kańskiej partii w celu wysunięcia kandydatów na prezyden­
ta i wiceprezydenta USA z ramienia republikanów oras w 
oełu zatwierdzenia programu wyborczego. Na konwencji w 
Chicago toczy sie walka między Taftem a Eisenhowerem o 
kandydaturę na prezydenta USA.

Obrady odbywaj* sie w at­
mosferze hałaśliwei reklamy 1 
przekupstwa. ..New York Ti­
mes" podaie no., że glosy de- 
lesatów z południowych sta­
nów USA zostały kupione 
Przez komitet wyborczy Tafta 
po cenie 2.500 dolarów za każ­
dy głos. Dziennik „Chicago Tri 
bune" podaje. że z Nowego 
Jorku Drzvbvł znany bankier 
Oldrich. który założył swa 
kwatere w Chicago i rozpoczął 
kampanie na rzecz Eisenhowe 
ra. Eisenhowera popierają rów 
nież grupy Morgana. Rockefel 
tera. Dupont. Mellona i Forda.

Również Tafta popiera ia 
Wielcy bankierzy i monopoli­
ści. iak np. kierownicy ..Chry­
sler Corporation". „Edison 
Company" i inni.

W wielu wypadkach te sa­
me banki i monopole popiera­
ła obu kandydatów.

Z doniesień prasy wynika, 
ie o rezultatach konwencji za­
decydują machinacje, zakuliso­
we. a nie delegaci. „New York 
Times" pisze: „Setki delega­
tów błędnie uważaj*. że od­
grywaj* jakaś role. To co sie 
dzieje, odbywa sie bez ich u- 
działu. a często nawet bez ich 
wiedzy..."

Z głosów prasy amerykań- 
■kiei wynika iasno. że zarów-

8 NOWY JORK. (PAP). Na 
posiedzeniu Rady Bezpieczeń- 
Btwa w dniu 8 lipca toczyła się 
w dalszym ciągu dyskusja nad 
amerykańskim prowokacyjnym 
projektem rezolucji. Projekt 
ten, jak wiadomo, proponuje 
,,omówienie sprawy tworzenia 
| rozpowszechniania kłamli­
wych oskarżeń” przeciwko Sta­
nom Zjednoczonym. Przedsta* 
wiciel USA, Gross, uzasadnia­
jąc amerykański projekt rezo­
lucji, brutalnie zaatakował 
Związek Radziecki.

Przedstawiciel ZSRR Malik 
powtórzył ponownie, że oma­
wianie w nieobecności przed* 
Stawicieli Chińskiej Republiki 
Ludowej i Koreańskiej Repu- 
bliki Ludowo-Demokratycznej 
jakiejkolwiek sprawy lub rezo 
lucji związanej z zastosowaniem 
przez wojska amerykańskie 
broni bakteriologicznej w Ko­
rei i w Chinach jest nie tylko 
bezprawne, lecz również prze­
szkadza ustaleniu prawdy. Ma­
lik przypomniał, że Rada Bez­
pieczeństwa otrzymała od rzą­
dów tych dwóch krajów udoku

Erenburg wyśmiał twierdze­
nie jakoby Związek Radziecki 
chciał unicestwić „amerykański 
styl życ:a”. Czas już, aby prze* 
ciętny Amerykanin — powie­
dział Erenburg — zrozumiał, 
że wiele od niego zależy: może 
on pomóc wojnie i może po­
móc pokojowi.

Nikt nie przeszkadza mu żyć 
tak, jak chce, lecz jeżeli garst­
ka zbrodniarzy postanowi krze* 
wić „amerykański styl życia” 
przy pomocy siły, ten styl ży­
cia rozsypie się jak domek z 
kart.

Nigdy nie uwierzę, że czło­
wiek szanujący swoją matkę, 
potrafi obrażać cudze matki. 
Nigdy nie uwierzę, że człowiek 
uważający swój dom za świą­
tynię, może bezcześcić cudzy 
dom. Każdemu narodowi drogi 
jest jego sposób życia. Prze* 
ciętny Amerykanin, któremu 
drogi jest amerykański styl 
życia, powinien szanować po­
rządki, ustawy, obyczaje, upo­
dobania innych narodów.

Poglądu na świat nie można 
wpoić przy pomocy bomby. 
Nieprawdą jest, że my, ludzie 
radzieccy, nienawidzimy Ame* 
ryki — mówił dalej Erenburg. 
— Cenimy naród amerykański, 
jego talenty, jego osiągnięcia 
naukowe, jego wynalazki, jego 
pracowitość. Dodam od siebie 
jako pisarz: bardzo wysoko ce­
nię wielu pisarzy Ameryki, 
chociaż ich poglądy są mi czę 
sto obce; dodam iako człowiek: 
byłem w Stanach Zjednoczo­
nych i spotkałem tam wielu 
mądrych ludzi. Nikt w Związ* 
ku Radzieckim nie czynił i nie 
czyni zamach’’ na amerykań­
ski styl życia. Niechaj każdy 
naród żyje tak, jak chce. Nie­
chaj wszystkie narody odnajdą 
drogę do pokoju. Aby ideały, 
interesy i upodobania jednego 
narodu nie przeszkadzały in-

zem przeobrażeń, jakie doko­
nały się w narodzie n emlec- 
kim oraz stanowi punkt zwrot 
ny na drodze przyjaznych ato- 
sunków ■ między narodem nie­
mieckim i narodem polskim.

Należało wreszcie '— pisze 
dalej min. Dertinger — przer­
wać tragiczny łańeuch konflik 
tów między Niemcami a Pol­
ską, konfliktów, które z winy Agresorzy amerykańscy 

szukają nowego pretekstu 
do zerwania rokowań o rozejm

PEKIN (PAP). Agencja No 
wych Chin przytacza podaną 
przez Assoclated Press dn. 3 
bm. wypowiedź oficjalnego 
przedstawiciela amerykańskie­
go, gen. Nuckols, który w roz­
mowie z dziennikarzami oś­
wiadczył: „przed podpisaniem 
porozumienia rozejmowego A- 
merykanle podejmą pewne ad 
mlnistracyjne kroki, aby tym 
jeńcom, którzy odmawiają re­
patriacji nadać nową pozycję 
prawną 1 nie traktować Ich 
więcej Jako Jeńców".

W związku z powyższym 
oświadczeniem. przedstaw i- 
ciel delegacji ludowej stwier­
dził m. in.:

W tym samym czasie, gdy
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